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Pod groźbą reakoyi toozy się w  Niem- 
czeoh kampania wyborcza. W iadom o, że po 
Ustąpieniu Capriviego zaczęły w Berlinie wzma­
gać się w pływ y junkierskie, które w  końcu na­
rzuciły rządowi tak zwany „popraw iony system 
bism arkowski44. Obejmuje on wszystkie sfery 
życia społecznego, dążąc do zupełnego przeisto­
czenia konstytucyjnych stosunków. W  kwe- 
sty&ch w yznaniow ych jest nawskróś lutemkim, 
w ekonom icznych —  protekcyjnym , a w poli­
tycznych  chce przyw rócić dawne przyw ileje 
junkrów. Szowinizm narodowy łączy się tu 
z fanatyzmem religijnym , który jednak nie w y ­
pływa z namiętnego uczucia, lecz z w yrach o­
wania. N ow y ustrój, w  który junkrowie choą 
w tłoczyć naród, powinien przedstawiać dobrze 
obmyśloną całość, bo inaczej się nie utrzyma. 
Zw iązek rolników, ów  tak zwany „Bund agrar­
n y 11 pedał tedy rękę pastorom i do spółki przy­
ją ł magnatów przemysłu i kapitału. Tak z da­
w nych konserwatystów wolnych i oesarskioh, 
z frakcyi pastorskiej, wreszcie z resztek obozu 
narodowo - liberalnego powstał now y „kartel11, 
ożyli sojusz. W  program ie jeg o  znajdują się 
następujące dążności: zduszenie wszelkich na­
rodow ości niegermańskich, ponieważ, jak głosi 
hakatysta profesor Liesegang, „zbliżają się czasy 
panowania kilku wszechświatowych mooarstw, 
którym  Niem cy nie m ogą dorównać rozległo­
ścią obszaru, ale za to pow inny im sprostać 
Wewnętrzną siłą i jednością ducha“ ; następnie 
rolniotwo powinno być otoczone taką opieką, 
aby woale nie zależało od konkurencyi obcej 
i żeby miało dostateczną liozbę robotników  ; 
Wreszcie socyalizm musi b yć wykorzeniony. 
W  tym oelu potrzeba uzupełnić ustawodawstw0 
przeoiw Polakom, Duńczykom , Alzatom  i t d., 
Uchwalić cła protekcyjne i ustawę zakazującą 
przenoszenia się z miejsca na miejsce, wreszoie 
dla stłumienia w pływ u socyalizmu na sprawy 
państwowe, trzeba znieść prawo powszechnego 
głosowania.

Można się dziwić, że liberałowie przyjęli 
taki program, bo przecież oła protekoyjne mu­
szą im zaszkodzić, ponieważ skoro chleb i w ie­
przowina podrożeją, to zwiększy się oena ro ­
botnika, a nadto obce państwa, których zboże 
przestanie iść do Niemieo, zamkną swe granice 
dla importu niem ieckich fabrykatów ; oprócz 
tego zakaz wolnego przenoszenia się z miejsca 
na miejsce uszczupli napływ  robotników do 
fabryk, a w ięc przem ysłowcy będą musieli opła­
cać ich drożej. Otóż liberałowie utrzymują, że 
straty ich  z tyoh pow odów  będą niewielkie, 
ponieważ w yw óz niem ieckich fabrykatów  do 
R osyi i bez tego zmniejsza się z roku na rok, 
a natomiast rośnie w yw óz do Am eryki połu­
dniowej, Chin, A fryk i i A zyi Mniejszej; co zaś 
do skutków ustawy, któraby krępowała sw o­
bodę przenoszenia się ch łopów  z wsi do miast, 
to liberałowie sądzą, że taka ustawa ani troohę 
nie zaszkodzi przemysłowcom, ponieważ ludność 
fabryczna już jest nad miarę liozna. Zresztą 
sooyalizm tak m ocno daje się we znaki wszel­
kim przemysłowcom, tak rozwydrza robotni­
ków, tak grozi przewrotem, że dla usunięcia 
tej plagi warto ponieść pewną ofiarę. L iberało­
wie rozumują wreszoie tak, że ohoó z pewną 
ofiarą, zawsze jednak lepiej jest należeć do rzą­
dowej większości, protegowanej przez najwyższe 
sfery, aniżeli pozostać w  przyszłym  parlamen- 
oie bez żadnego wpływu.

L ecz taki program kartelu junkiersko-

liberalnego jest niebezpieczny dla katolickiego 
centrum, bo ono opiera się na po wszech nam 
g łosow an iu ; jest niebezpieozny dla obu stron­
nictw postępow ych , bo ono chcą rozszerzyć, a 
nie uszczuplić w pływ  szerokich warstw na 
sprawy państwowe; wreszcie ten program kar­
telu jest niebezpieozny dla wszystkich stron­
nictw  narodowych. O sooyalistaoh m ów ić nie 
trzeba, bo oni muszą b y ć  przeciwni zamachom 
na ich skórę, ale n&toimast wypada wspomnieć, 
że ów  program nie może się podobać B aw a­
rom, Sasom, Badeńczykom  i t. d. ponieważ w 
nim mieści. aie dążność do jeszcze większego 
sprusaczenia Niemieo.

K atolicy  pierwsi na sw ych zgrom adze­
niach zawiadomili ogół o zamierzonem przez 
„kartelu zniesieniu prawa powszechnego g łoso­
wania i prawa swobodnego przenoszenia się z 
miejsca na miejsce. "Wiadomość ta uderzyła 
w w yborców  jak piorun i odw róciła szerokie 
wer3twy od kandydatów kartelowych. W o b o ­
zie junkiersko-liberalnym powstał popłoch, na­
wet rząd się przeraził, bo łatwo stać się m o­
g ło ,  że ogromna większość w yborców  przej­
dzie do obozu opozycyjnego. Pojawiło się tedy 
w Beichsanzeigerze uroozyste zapewnienie, iż „ka­
tolickie centrum głosi na sw ych zgrom adze­
niach fałsz, ponieważ ani w  łonie rządu, ani 
w  sferaoh do niego zbliżonych nigdy m e m y­
ślano o uszczupleniu praw w yborczych , a nad 
ustawą krępującą swobodę przenoszenia się z 
miejsca na miejsce sfery kompetentne wcale 
się nie zastanawiały14. Ledw o jednak pojaw ił 
się ten uroczysty komunikat, wnet w K refel- 
dzie odbył się wiec k atoliok i, a na nim 
w ybitni członkow ie centrum dr. Baohem i 
Muller ośw iadczyli, że „rząd i kartel n ietylko 
zamierzają znieść prawo powszechnego głoso­
wania, aie naw6t ju ż  ohciano dokonać tej zmia­
ny zamachem stanu, nad ozem mini stery um 
gruntownie się zastanawiało. Sprawa ta m e u- 
padła, ponieważ zwolennikami takiego zama­
chu stanu są osoby, należące do najwyższych 
kół w państwie44. Zaraz po takiem oświadcze­
niu na wiecu w Krefeldzie, organ centrum 
Germania oznajmiła, że w razie potrzeby gotow a 
jest podać nazwiska osób, które brały udział 
w  rządow ych naradach nad projektem  uszczu­
plenia prawa wyborozego, oraz ogłosić akta i 
protokoły dotyczące tej sprawy.

Oczyw iście zrobił się ogrom ny hałas. 
Mnóstwo dzienników wezwało rząd, aby w y ­
stąpił z protestem, albo w ytoczył prooes pp. 
Bachem owi i Mullerowi, oraz Germanii. Leoz 
rząd pow tórzył tylko swój komunikat w Beichs­
anzeigerze , co prasa junkierska tłóm aozy tern, 
że kanolerz Hotieulohe jest na urlopie, a w ice­
prezydent Mxquel ohoruje na influencę. J e ­
dnak sądzimy, źe świadeotwo p ra w dzie— jeżeli 
ona po stronie rządu —  m ógłby daćktórybądź 
minister.

O gól w ierzy w to, że b y ł zamiar na­
rzucenia innej ustawy w yborczej i przypuszcza, 
że jeżeli kartel zdobędzie większość, to pra­
wo powszechnego głosowania będzie zaiesione 
przez parlament. Stronnictwa meaaleźąoe do 
kartelu zaozynają zbliżać się do siebie, aby 
wspólnemi siłami obronić teraźniejszą kon- 
stytucyę. Oba stronuiotwa postępowe ^woino- 
m yślui ludow cy i wolnomyślne zjednoczenie) 
już się zlały. T ylko jedni sooyaliści szydzą 
z reakcyjnych zamiarów, g ło szą c , że czem 
gorsze ozasy nastaną, tern prędzej p rzy j­
dą po nich lepsze, —  lepsze oozywiśoie tylko 
dla nich.

Niedawno zanotowaliśmy naszą prywatną terału44, ponieważ tylko zupełna neutralność 
wiadomość z Petersburga, że nad kandydaturą pozwoli im zachować przyjaźń z Turoyą i 
królewicza Jerzego na urząd gubernatora K rety  z Greoyą. Oozywiśoie znaczy to, i e  dscyzya 
wdrożona będzie niebawem korespondency-i j w  tej sprawie, jeżeli ona ma b yć załatwiona 
dyplom atyczna m iędzy gabinetami wielkich ; zgodnie przez koncert europejski, zależy od 
mocarstw, ponieważ tak zwane „opiekuńoze j W ie d e ia : jeśli on zmieni swój pogląd na kan- 
państwa44, t. j. Rosya, Pranoya i Anglia, uzna- dydaturę ks. Jerzego, to zmieni go i Berlin, 
ły  konieczność utrzymania koncertu europej­
skiego. Ta wiadomość nasza pojaw iła się wła­
śnie wtedy, gdy  rozpowszechnione było  jedno 
mniemanie, iż w  chwili, gdy  wojska tureckie 
opuszczą Tessalię, pojawi się wspólna nota

Sytuaoya parlamentarna.
W idoki, pod którym i zbiera się dz'ś Rada 

państwa, są bardzo smutne. Ostatnie depesze 
„państw opiekuńczych44, o znajmiająca, że kró- j z W iednia donoszą, że radykalna opozyoya nie- 
iewicza Jerzego postanowiły one wezwać na ! rnieoka przygotow uje się do nowyoh orgii. Już 
Kretę W ięc nasze doniesienie przyjęto za gra- j na dzisiejszem posiedzeniu posypać się ma z 
nicą z niedowierzaniem. Dziś jednak jest już i opozycyjnego rogu obfitości cały szereg nagłyoh 
uznanym faktem, źe się zaczęły przygotowania , wniosków, których samo przedyskutowanie mu- 
do tych rokowań, dyplom atycznych, m ianowi- siałoby zabrać parlamentowi kbka tygodni eza- 
oie zwolennicy tej kandydatury starają się su, a każdy z tych wniosków obliczony jest \ 
poufnie wybadać sy tu a cję  i poznać, _ czy  owe tylko na dalsze roznamiętnienia umysłów, n a !
rokowania będą m iały powodzenie. Żadne mo­
carstwo m e chce wystąpić z propozyoyą do­
póki nie wie, jak  ona .będzie przyjęta, bo ka­
żda odmowa zawsze się uważa za porażkę. 
Jeżeli się okaże,^ że do rokow-ań nie można 
przystąpić, bo nie doprowadzą one do zgody, 
to jest prawdopodobne, że prowizoryum  w  spra ­
wie kreteń.skiej potrwa jeszcze długo, to zna­
czy, o czyjejkolw iekbądź kandydaturze na 
jakiś czas przestanie się m ówić. Taki obrót 
rzaozy jest niezaprzeczalne następstwem pełnej 
taktu polityki hr. Gołuohowskiego i m ilczącego 
usuaięoia się Niemieo, które —  jak  się wyraził 
p. Bulów —  dopóty grają na swym  flecie, do­
póki orkiestra jest w zgodzie, a gd y  się ona 
rozstroi, one zaraz składają flet i odchodzą. 
A le gd yby  N iem cy usunęły się nie wiedzieć 
jak  daleko, a dyplom acya wiedeńska podw oiła 
takt, to „mocarstwa opiekuńcze14 w ykonałyby 
swój pierwotny zamiar, jeżeliby wojna h i­
szpańsko-amerykańska nie groziła Europie pe- 
wnemi niebezpieczeństwami. K okietow anie A n ­
glii ze Stanami Zjednoczonym i, militarne przy­
gotowania w Gibraltarze, finansowa pom oc 
okazywana Hiszpanii z Francyi, kwestya wysp 
Filipińskich, które budzą apetyt w Brytanii i 
w Niemczech, i nawet we Francyi —  wszystko 
to są cienie, które wojna hiszpańsko-amery- 
kańska rzuca na Europę. W takiej sytuacyi 
mooarstwa nie m ogą sobie pozw olić na zbytek 
kwasów w  samej Europie, zwłaszcza źe ohodzi 
tylko o to, który Menefaj pojedzie na Kretę.

w ytworzenie wprost rew olucyjnego prądu wśród 
ludności niemieckiej. I  tak w jednym  zjtyoh wnio­
sków domagać się będzie opozycya postawienia 
gabinetu hr. Thuna w  stan oskarżenia za rozw ią­
zanie rady miejskiej w  Gracu, w  drugim  p o ­
stawienia br. Gautsoha w stan oskarżenia z* 
wydanie zm odyfikow anych rozporządzeń ję z y ­
kowych, w  trzecim  oddania dr. Bilińskiego pod 
sąd za t->, te będąc ministrem finansów dał bez 
zezwolenia parlamentu m inistrowi w ojny do 
dyspozyoyi 30 m ilionów na uzbrojenia, w 
ozwartym  wniosku żądać będzie opozycya je ­
szcze raz oskarżenia hr. B aaem ego za układ 
zawarty z dziennikiem  Beichswehr, jakkolw iek 
jeden taki wniosek znajduje się już na składzie 
i ozeka, aż przyjdzie kolej na niego. Opróoz 
tego przygotowane są jeszcze nagłe wnioski w 
sprawie nom inacyi hr. Gleiapacha prezydentem 
sądu w yższego w Graou, w  sprawie degradacyi 
ofioerów rezerwowych itp.

W szystko to wskazuje wyraźnie, że szo- 
winiśoi n iem ieccy dążą wprost do obalenia oa- 
łego porządku prawnego w państwie. W ystę­
pując przeoiw zarządzeniom rządu w Graou, 
dają tern do poznania, że p ragn ą , aby w Au- 
stryi nastała anarchia. D o czego bowiem  do- 
szlibyśm y, gd yby radom gm innym  pozw olono 
mięszaó się do nom inaoyi sądowych, stawiać się 
ponad sądy wojskowe, ba, nawet decydow ać o j 
dyslokaoyi wojsk, jak to uozyniła gracka rada, 
dom agając się przeniesienia pieohoty bośnia­
ckiej do innego miasta ? G dyby takie w ybryki

A  zatem, ohodzi o pozyskanie Austryi reprezentaoyi gm innych puszczano płazem, mo 
dla kandydatury królewicza, .Jerzego, można i g loby  dojść do tego, ża wróg państwa przeku- 
zaś ją  pozyskiw ać bezpośrednio i  przez Niem- j piłby większość rad gm innych w m iejseowo- 
cy, jako przez mocarstwo neutralne, a sprzy­
mierzone z Austryą. Nie wiemy, jak ie  są bez-

naoyi hr. Gleispacha, przeciw  zdegradowaniu 
oficerów  rezerw ow ych i żądającej zabrania żoł­
nierzy bośniackich z Graeu, nie może dopa­
trzeć się czynu, k tóryby usprawiedliwiał zasto­
sowanie tak surowego środka, jakim jest roz­
wiązanie. Na takiem stanowisku stać może 
chyba zacietrzewiona młodzież studencka, a 
tymczasem w  Sfcyryi zajęli je  niem ieccy człon­
kowie W ydzia łu  krajow ego , a w ięc mężowie, 
których uważać możua za kw iat reprezentaoyi 
Sejmu styryjskiego. Św iadczy to tylko, do ja ­
kiego stopnia zaślepienie polityczne ogarnęło 
ludność niem iecką Styryi. A  reprezentaoya tej 
ludnośoi w  Radzie państwa, wodzona na pasku 
przez W olffa i Sehonerera, zabiera się właśnie 
do rozpoczęcia kampanii parlamentarnej w o- 
bronie bezprawia i zapewne inne frakoye nie- 
inieokie pociągnie za sobą. Dalsze tolerowanie < 
takiego szału politycznego byłoby  wprost zgu­
bą Austryi, to też zdaniem naszem rząd po­
winien zdobyć się na jakiś krok stanowczy. 
Przypuszczać się godzi, że zw ołując obecnie 
jeszoze raz Radę państwa, próbuje jeszoze, 
ażali przecież zdrow y rozsądek nie weźm ie g ó ­
ry  nad obłędem, skoro jednak po kilku posie- 
dzeniaob przekona się, że ten parlament nie 
może już żadną miarą być czynnikiem  pod­
trzym ującym  pań stw o, w  takim razie z k o­
nieczności będzie musiał obchodzić się bez 
niego. Zdaje się, że rząd przygotow any jest na 
tę ewentualność.

Donoszą właśnie, że na dzisiejszem posie­
dzeniu wnieść ma rząd w Radzie państwa 
kilka bardzo ważnych projektów  ustaw, m ię­
dzy nimi ustawę mająoą dostarczyć państwu 
funduszów na regulacyę płac urzędnikó 7 i sług 
państwow3mh, jeżeli jednak okaże się niem o­
żliwą rzeczą, aby ta ustawa przyszła do skut­
ku w  drodze konstytucyjnej, w takim razie 
wprowadzi ją w życie bez parlamentu na pod­
stawie §. 14 ustaw zasadniczych. Mówią na­
wet, że regulaoya płac w ejść ma w życie już 
z dniem 1 lipca br. i że odnośna ustawa uzy­
skała już sankcyę cesarską. Kilkunastum iliono- 
we koszta tej regulaoyi pokryte b yć  mają do- 
ohodem z podatku od sprzedaży cukru. W ła ­
śnie jeden z projektów ustaw, które mają b y ć  
dziś wniesione, zaprowadza ten podatek, który 
wyniesie 6 zł. od oentnara m etrycznego cukru. 
Opróoz tego wnieść ma rząd podobno projekt 
ustawy znoszącej stempel dziennikarski i ka­
lendarzowy i zapowie ryohłe zniesienie m yt na 
drogach rządow ych.

pośrednie zabiegi, bo zapewne toozą się bar 
dzo poufnie, natomiast pośrednie, odbyw ające 
się w  Berlinie, są zupełnie wyraźne. Sułtan 
wysłał do oesarza W ilhelm a byłego jeneralne- 
go gubernatora K rety  Abdullaha-baszę wrzeko- 
mo tylko po t o , aby nastąpoy m em ieokiego 
tronu w ręczył order Ifcikar, ale ten basza od­
by ł naradę z p. BtiLowem i starał się go prze­
konać o niem ożliwości kandydatury kroiewiozą 
Jerzego. Ledw o ten basza odjechał, wnet przy­
była do Berlina sioatra oesarza W ilhelma, za­
mężna za greokim  następcą tronu, ze swym 
małżonkiem. Przyjęto tę parę tak serdecznie, 
z takimi honorami, że następczyni tronu zate­
legrafowała do Aten, iż jest zachwyoona, ura­
dowana i spodziewa się dobrych  skutków swej 
pedróźy. Laoz jednocześnie w lioznych dzienni­
kach memieckioh, znanych z tego, że otrzy­
mują notatki ze sfer rządowych, pojawiło się 
doniesienie, że „N iem oy nie wyjm ą fletu z fa-

śeiaoh nadgranioznych i one ośw iadozyłyby się 
za tem, aby zabrano z nich garnizony i gra* 
nioe państwa otwarto na ośoież najazdowi nie­
przyjacielskiem u. Czy i takie uchw ały należa­
łoby  respektować jako wyraz konatytuoyą za­
gwarantowanego prawa swobodnego w ypow ia­
dania op in ii? K to broni stanowiska, zajętego 
przez gracką radę, ten przez samą konsekwen- 
oyę aprobować musi i taką ewentualność. 
W prost pojąć niepodobna jak ludzie starsi, 
oheący uohodzió za poważnych m ętów  stanu, 
m ogą poohwalać takie monstrualnośoi, jak owa 
uchwała rady miejskiej w Graou. A  jednak 
pochwalają ją nietylko znani opętańcy polity­
czni, jak  W olff i y  oho ner er, ale także ludzie, 
po których można się było spodziewać prze­
cież pewnej rozwagi i wytrawnego sądu.

Oto dzisiejsza depesza donosi, że W ydział 
krajowy styryjski na odezw ę Namiestnictwa, 
zawiadamiającą o rozwiązaniu graokiej rady 
miejskiej uonwalił odpowiedzieć, że w  znanej 
uchwale tej rady, protestującej przeoiw nom i-

Zjazd delegatów Towarzystwa szkoły indowej.
Stanisławów, 30 maja.

W czoraj tj w  pierwszy dzień Z ielonych 
Świąt rozpoczął się tu zjazd delegatów Tow . 
Szkoły ludowej, na który przybył zarząd g łó ­
w ny z wiceprezesem drem Ernestem Bandrow- 
skim na czele i około 40 delegatów zam iejsco­
w ych. Po nabożeństwie w  kościele Farnyra 
zebrali się uczestnicy zjazdu w sali teatralnej 
im. M oniuszki, gazie ich  imieniem miasta 
S anisławowa pow itał burmistrz Nimhin. Po 
nim przemawiał imieniem stanisławowskiego 
oddziału Towarzystwa dr. Lorsch, a zakończył 
przemówienia powitalne p. dr. Bandrowski. 
Po tem ukonstytuowało się prezydyum  zjazdu 
w ten sposób, że przewodniczący pow ołał na 
weryfikatorów protokołu p. Stanisława B łotni- 
okiego i Ksawerę M roczkowską, a na skruta­
torów zjazdu dra Lorscha i p. W eohslerow ą 
(ze Lw ow a).

2 1 )
A. KALLAS

P O C Z T A
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy).
Sabinka milczała uporczywie, Gelber zaś 

dalej ciągnął:
— Kto ozuwał całemi nocami przy mnie, w 

czasie mej choroby zeszłej zimy? Gdyby nie 
Teklusia, z pewnością nie byłoby mnie już na 
świecie, a wy nie rozpieralibyście się tutaj; 
musielibyście ustąpić miejsoa nowemu poozmi- 
sfcrzowi...

Nagle umilkł, nadsłuchując.
Za drzwiami rozległ się ochrypły głos 

Gelberowej, która wołała: „puśoie mnie, pu- 
śoie“. Słyohaó było gwałtowne zatrzaśnięcie 
drzwi, hałas szamotania się dwóch osób i szmer 
pocałunków, którym towarzyszyły słowa oiohe 
i nieśmiałe.

— Twoja matka już znowu waryuje! — za_ 
wołał Gelber z pogardą.

Wstał i w wyczekującej postawie oparł 
*ię o aparat.

Sabinka już nie usłyszała ostatnioh słów 
ojca ; zerwała się bowiem z miejsca i, dopadł­
szy do drzwi, oboiała je otworzyć. Zanim je­
dnak zdołała pochwycić klamkę, Gelberowa 
wpadła do kanoelaryi i, odpyohająo córkę, przy­
skoczyła do męża, tak jak gdyby ohoiała się 
na niego rzuoić.

Gelber w okamgnieniu odwróoił się, wy­
jął z szuflady aparatu rewolwer i, wyciągając 
go przed siebie, patrzył na żonę, odchodzącą 
prawie od zmysłów, wzrokiem takim, jakim do­
zorca menaieryi poskramia dzikie zwierzę. Sro­
gi, zimny wzrok Gelbera bardziej jeszcze niż 
rewolwer, ujarzmił szalejącą z rozpaczy kobie­
tę. Sabinka przypadła do matki i zasłoniła ją 
swojem oiałem; doktorowa Suzińska, która 
przybyła do kanoelaryi tuż za Gelberową, z 
krzykiem wybiegła do sieni, alarmując służbę; 
Ua progu zaś stanęła Musia a, objąwszy wzro­

kiem scenę, która się przed nią rozgrywała, z 
jękiem upadła na ziemię.

— Żorż, gdzie Żorż?! — wołała doktorowa.
— Oto jest panicz! — odezwała się służąca.

Jerzy ukazał się we drzwiaoh, blady jak
chusta i szybkiera spojrzeniem ogarnął sytua- 
oyę ; następnie przystąpił do matki, pochwyoił 
ją i wyniósł prawie na rękach do jej pokoju; 
po chwili wrócił i zrobił to samo z Musią. 
Gelber widocznie nie pojmował dobrze, oo się 
w około niego działo; nie ochłonął jeszcze z 
poprzedniego wrażenia, lub może spodziewał 
się jeszoze jakiegoś ataku, bo nie zmienił pozy, 
ani wyrazu twarzy. Wreszoie Źorź wrócił i, 
zamknąwszy za sobą drzwi, zbliżył się do ojca.

— Bcłóż ojoieo rewolwer — rzekł Jerzy.
— Nie ohoę!
— No to strzel tu ! — zawołał Jerzy, odsła- 

niająo pierś swoją.
Gelber drgnął i powiódł niepewnym wzro­

kiem po twarzy syna; ręka, uzbrojona w re­
wolwer, spadła; zachwiał się i osunął na sto­
jący w pobliżu fotel. Rewolwer upadł z łosko­
tem na podłogę. Jerzy podjął go i oglądał u- 
ważnie.

— Nie nabity — szepnął.
Gelber podniósł w górę ooiężałe powieki 

i patrząo na syna, rzekł ochrypłym głosem:
— A  cóż, myślałeś, że ją chcę zabić? Wpa­

dła tu jak waryatka, myślałem, że rzuci się na 
mnie, jak pantera. Uratowała mnie szczęśliwa 
myśl; przypomniałem sobie, że mam tu w biur­
ku rewolwer i wyjąłem go, aby ją nastraszyć.

Jerzy schował rewolwer do kieszeni i 
w milozeniu przeohadzał się po kanoelaryi; 
gdy po obwili u okienka ukazał się jakiś inte­
resant, podszedł do niego i prędko go odprawił. 
To milczenie Jerzego stawało się coraz przy- 
krzejszem dla starego Gelbera.

— Cóż tam znowu matce dziś się stało? — 
spytał wreszcie syna.

Jerzy przystanął nagle i patrząo ojou w 
twarz, wycedził przez zaciśnięte zęby :

— Na co ojoieo jeszcze udaje ?
— Co, co!? Jak ty do mnie mówisz smarka- 

ozu? — zawołał Gelber, zrywając się z miejsca.

Jerzy żachnął się; zdołał jednak powstrzy­
mać w ybuch gniewu i tylko bliżej do ojca 
przystąpił.

—  Co, co to ?  —  bełkotał Gelber.
—  Go to, co to?  Ha., ha, h a ! Tu można osza­

leć! —  w ykrzyknął Jerzy, chw ytając się obu ­
rącz za głowę.

—  Oszalał, albo pijany! —  zawołał Gelber.
Głos jeg o  był atoli mniej pewnym, niż

przed ohw ilą; grube jeg o  wargi drżały silnie, 
a w  mętnyon źrenioach m alowało się naprę­
żone oczekiwanie.

—  Taki głupi Fajlow ioz śmiał mi rzuoić 
w  twarz tę now inę! — m ów ił Jerzy, podejm u­
ją c  znowu przechadzkę po kanoelaryi. Zdawało 
się, że zapomniał o ojcu, tonąo w morzu bole­
snych, rozpaozliwyoh myśli.

—  Obraził oię F a jlew icz? —  podchw yoił 
Gelber.

— G dyby mnie by ł obraził, uderzyłbym  go 
w twarz i na tem by się skończyło, aie on p o ­
wiedział mi prawdę i dlatego nie śmiałem go  
zaczepić. Ręczę, że po oałyoh Zetow caoh opo­
wiadają sobie tę ciekawą nowinę! Nieoh-że mi 
ojoieo powie, na co to AM* dlaozego?... M ało było 
wstydu przed sześoiu laty ? Jeszoze o tamtem 
ludzie me zapomnieli, to dziś znow u! D laczego 
to tak?... D laczego?...

Powtarzał uporozywie to pytanie, szamo- 
tająo się w  okrutnej waioe, nie chciał bowiem  
przekroozyó pewnej granicy, rozm awiając z oj- 
oem, a jednak boleść musiała wybuchnąć.

—  Tak otwaroie, przed oozym a ludzi, przy 
Musi i Sabince! —  biadał Jerzy, dławiąc się 
od przymusu, który sobie zadawał — dlaozego ?...

Gelber, oszołom iony zrazu tem niespodzie- 
wanem zajściem, ochłonął wreszcie i rzekł z 
bezczelną smiałośoią:

—  A  to oo za kom edye? Fajlew icza obiję 
szpicrutą jak  psa, to bajek po mieście nie bę­
dzie roznosił. A  ty  mi z oczu precz, ja  tu je ­
stem panem ! Morałów ty m i nie g a d a j! Przy­
ślij mi tu M usię! W ybiję  dziewczynie z g łow y 
tego Fajiewioza. Musi zaraz w  tej chw ili z nim 
zerw ać; jeżeli nie zechue, to z m ojegc domu 
w on ! Jeszoze stary Geiber wam się nie da!

A ty, także jedź sobie, gdzie ci się podoba. 
Nie będę was tu wszystkioh żywił, dość tego! 
Myślałem, że z ciebie dobre dziecko, chciałem, 
żebyś się przy mnie nauczył i po mnie pooztę 
w Zetowcaoh dostał. Może bym oi nawet był 
dał pieniądze na wydzierżawienie apteki; aie 
skoro i ty taki, to idź w służbę na prowizora 
i nie pokazuj mi się na oczy!.. Uf... uduszę się!

Głośno dysząc, upadł na fotel, a wyglądał 
w istocie tak, jak gdyby się dusił; twarz posi- 
niała, usta rozwarte, bezzębne, odrażająoe ro­
biły wrażenie.

Jerzy jakby tego wszystkiego nie widział, 
smagany okrutnemi słowami, zapomniał o tem, 
oo od dziecięoych lat miał wpojone w umysł:
0 winnym szacunku dla ojca; wyjmując z kie­
szeni surduta pomięty świstek papieru, przy­
skoczył do ojca, podsunął mu papier pod oczy
1 zawołał:

— Oto dowód, że Fajlewioz nie skłamał! 
Poznaje ojoiec pismo Tekii? Pisze o wszyst- 
kiem swojej ciotce, a ta, zwyczajnie głupia ko­
bieta, pokazała ten świstek Fajlewiczowi. I  cóż, 
czy i teraz będzie się ojoieo wypierał?.. Pójdę, 
bo widzę, żem tu za długo już siedział i łaski 
ojoa wyczekiwał. Powinienem był wiedzieć, że 
dla mnie nio tu już nie ma, skoro wszystko 
jest dla Tekli i dla... jej potomstwa. Tamte 
dzieoi będą zabezpieczone, ale Musia ma zostać 
starą panną, bo dla niej nie ma posagu, ja 
mogę się poniewierać i wysługiwać apteka­
rzom, pracować na to, aby oni się tuczyli i 
oałe życie być tylko prowizorem, ohooiaż gdy­
by me ta Tekla, to znalazłoby się tyle dla 
mnie, abym mógł wydzierżawić aptekę. Dla 
Tekli wszystko, dla nas nic I Nieoh i tak będzie i

Drżał na oałem ciele, "mać było, że oiągle 
jeszcze pasuje się z prądem gniewu, który 
go unosił i że tłumi w sobie słowa, które mu 
się z ust wyrywały. Błędnym wzrokiem wpa­
trywał się w ojca i nie zdawał sobie sprawy, 
że Geiber znajdował się w tej ohwili w stanie 
niepoczytalnym. Nio nie widział i nie słyszał. 
Słowa, Które mówił ojou, uderzały o jego słuoh, 
jak oderwane jakieś brzmienia. Skończywszy 

j mówić, wybiegł s kanoelaryi i praez okno wy

chodzące na ogród, skoczył do sweg© pokoju. 
Tu zdjął z kołka wiszącą nad łóżkiem strzelbę, 
poczem znów wyskoczył przez okno, pobiegł 
ao stajni, okulDaozył konia i dosiadłszy go, 
poewałował jak szalony.

Pędził przez miasto na złamanie karku; 
ludzie spotykający go, przystawali na drodze; 
lecz ten i ów, poznawszy w jeźdźcu młodego 
Gelbera, wzruszył ramionami i poszedł dalej,

Jerzy popędził za miasto w stronę Jaro- 
wińoa. Tak samo jak wprzódy, dopadłszy do 
okna i stłukczy szybę, aby otworzyć zasuwkę, 
nie ozuł woale, że skaleczył rękę, tak i teraz 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co ozyni. By­
ło w nim, jakby dwóch ludzi: jeden szalejący 
z bólu i rozpaczy, drugi obojętny, ze zrozumie­
niem przygotowujący wszystko, co do konnej 
przejażdżki było potrzebne; jeden nio nie 
widział i nie słyszał, odchodząc prawie od 
zmysłów, drug- odbierał wszystkie wrażenia, 
prawie maohinainie; dopiero później, gdy oszo­
łomienie trochę ustąpiło, wrażenia owe uświa­
damiały mu się, rozmaite budząo w nim refleksye.

— Powiedziałem ojcu grubiaństwa, opuśoiłem 
go, gdy on może potrzebował ozyjej pomocy; czło- 
wiek stary, skłonny do apopłeksyi; kto wie, 
ozym go me zabił? Czemu przynajmniej nie 
zawołałem Sabinki ? Pobiegłem, do ogrodu, stłu­
kłem szybę, aby wejść do pokoju, bom nie chciał 
wejść przez pokoje matki i sióstr, aby nie wi­
dzieć ich zapłakanych oczu. Czemu nie poszedłem 
do tych biednych istot? Wszak one potrzebują 
w tej ohwili słowa otuohy i pociechy. Kto wie, 
ozy Musia nie zginie od ataku. Uoiekłem jak 
tchórz! Gdzie pędzę? Do Jarowińoa? Po oo? 
Czy tę piękną dziewczynę obchodzi moja roz­
pacz? Mamżeżjej powtórzyć, jakem się obszedł 
z ojcem i iakem bronił matki i rodzeństwa 
wobec nowej klęski, która je spotkała? Wraoaj- 
my do domu! Zastanę ojca martwego, Musię 
konająoą, matkę oszalałą z bólu, obcy, wstrętni 
ludzie oisnąó się będą do kanoelaryi, przypa- 
trująo się naszej tragedyi rodzinnej, aby ją po­
tem opowiedzieć ku uciesze próżniaków44...

(Ciąg dalszy nastąpi),



Obrady właściwe rozpoczęły się odczyta­
niem sprawozdania zarządu głów nego. W edług 
tego sprawozdania rok ubiegły był pom yślniej­
szym od poprzednich. Najważniejszym rezulta­
tem działalności T o  w. jest szkoła ludowa w 
Białej, która już niebawem zostanie otwartą. 
K oszt utrzymania tej szkoły w ynosić będzie 
około 4.000 złr. Na pokrycia częśei tego w y ­
datku otrzym ał Zarząd od Sejmu 1,500 złr. 
Oprócz tego istniało w roku ubiegłym  9 szkół 
ludow ych założonych w  kraju i utrzym ywanych 
przez Towarzystwo. Z  tych  uczęszczało do 
szkoły w Ulioku Seredkiewicz 60 dzieci, w 
D ołhy W ojniłłow skiej 70, w  H ołoskow ie  ̂ 81, 
w  Tom aszowcach 151, w Łukawou W iśn iow ­
skim 110 dzieci. Cztery szkoły zaś w  św. Sha- 
nisławiu, Kopankach, Delejow ie i św. Józefie, 
któryoh budową zajęło się stanisławowskie 
„K o ło  pań“ zostaną niebawem  otwarta. Oprócz 
tego utrzym yw ały koła m iejscow e 8 szkół dla 
dorosłych analfabetów w  ośmiu większych 
miastach galicyjskich. L iczba  bezpłatnych w y ­
pożyczalń i czytelń  powiększyła się z 30 na 
39. Zainicyonow ane w  zeszłym roku w ykłady 
popularne, z któryoh 74 odbyło się w  K rako- J 
wie, a 9 w  Bronow icach pod Krakowem, cie­
szy ły się liczną frekwencyą, bo zw ied-iło  je  
ogółem  10.064 osób, z czego na każdy w ykład 
wypada przeciętnie 147 osób. Za  to słabiej 
pow iodła się próba urządzania odozytów  w iej­
skich. B yło  tylko kilka takich odczytów  i to 
w  porze niewłaściwej, bo na wiosnę, k iedy w 
polu robota. Na pierwszym  z nich było  150 
osób, na ostatnim zaledwie 20. Towarzystwo 
udzieliło w roku ubiegłym  kilkauaśoie zapomóg 
na budowę szkół ludow ych w  rozm aitych czę­
ściach kra]u. —  K ół liczy ło Tow arzystw o w 
G alieyi55 , a na Szląsku, Morawach i Bukow i­
nie 6. Celem pomnożenia funduszów Tow. u- 
chwalono urządzić loteryę na wielką skalę, 
i w  tym  celu postanowiono prosić rząd o p o ­
zwolenie na wypuszczenie 80.000 biletów  po 
koronie. D la uczczenia pam ięci setnej ro ­
czn icy  urodzin Adama M ickiew icza uchwalono 
ustanowić osobny fundusz na budow ę szkół 
im. Adam a M ickiewioza. Zo sprawozdania o 
stanie m ajątkow ym  Tow . dowiedzieli się ucze­
stnicy zjazdu, że dochody kół Towarzystwa 
w ynosiły  30.450 złr., z których 5.175 złr. zużyły 
K oła  na oele miejscowe, a 15 127 złr. przesła­
ły  Zarządowi głównemu. Fundusz zakładowy 
Towarzystwa wynosi 30.688 złr., fundusz szko­
ły  w  Białej 6.045 złr. po w ypłaceniu na koszta 
budowy 22.817 złr., fundusz bieżąoy m iał d o ­
chodu 7.116 złr., w ydatków  7.441 złr.

Sprawozdanie to odesłano do kom isyi, a 
następnie pani Bujwidowa odozytała szereg 
w niosków  przysłanych na zjazd, które poleoo 
no rozpatrzyć drugiej kom isyi specyalnej. Po 
odczytaniu ich  uczestnioy zjazdu odbyli mimo 
deszczu w ycieczkę zbiorow ą do Jaremcza, 
gdzie się odbył raut połąozony z tańcami. 
Późną neeą w rócili uozestnicy do Stanisła­
wowa.

D rugi dzień zjazdu rozpoozął się przed 
południem  praoami obydw u komisyi, a popołu­
dniu nastąpiły dalsze obrady zjazdu. Po ogólnej 
dysku sji nad sprawozdaniem uchwalono na 
wniosek referenta kom isyi absolutoryum dla 
zarządu. Następnie uchwalono na podstawie 
odczytanych przez p. Bujwidow ą wniosków na­
stępujące r -z o lu cy e : 1) aby zarząd w przy ­
szłych zamknięoiach rachunkowych uwida- 
ozniał rachunki funduszu odczytow ego; 2) aby 
usilnych dołożył starań o przejśoie szkoły bial­
skiej na etat kra jow y; 3) aby, gdzie to m o­
żliwe, budować przedewszystkiem szkoły mu­
rowane ; 4) wyrażono uznanie nauczycielom  
i nauozyoielkom, w szkołaoh Towarzystwa 
pracującym  i przyjęto z zadowoleniem  do w ia­
domości, i e  się ich  zachęca rem uneraoyam i; 
5) polecono zarządowi głównem u, aby ogłaszał 
w corocznych sprawozdaniach wykaz wszyst­
kich gmin, które od początku istnienia Tow a­
rzystwa otrzym ały zasiłki na budowę szkół lub 
inne potrzeby szkolne; 6) aby u łożył statysty­
kę gmin, bądź szczeropolskich, bądź posiadają­
cych  poważne mniejszości polskie, a nie mają­
cych  szkoły polskiej; wreszcie 7) aby zarząd 
g łów n y  obm yślił sposoby wyszukania nowyen 
źródeł dochodów dla Tow arzystwa i zw róoiłna  
przyszłość szczególną uwagę na potrzeby ludu 
polskiego w  G alicyi wschodniej.

Następnie uchwalono na wniosek referen­
ta k o m is ji : 1) aby w  najkrótszym czasie zało­
żyć szkołę dla analfabetów dorosłyoh w  M o­
rawskiej Ostrawie i nadzór jej poruczyó Za­
rządowi m iejscowego k o ła ; 2) aby równooze-
śnie postarać się o założeni© w Morawskiej 
Ostrawie szkoły ludowej z językiem  w ykłado­
w ym  polskim i ochronki dla d zia tw y ; 3) aby 
bezzw łocznie systamizowaó w ędrow nego nau­
czyciela na miejscu, któryby zarazem był kie­
rownikiem  szkoły dla analfabetów ; 4) aby p o ­
czynić kroki stosowne celem założenia polskiej 
oohronki, ewentualnie szkoły ludowej w' Ostra­
w ie P o lsk ie j; w  końcu w yasygnow ać kołu 
ostra wskiemu z fu ud u zow Tow arzystwa kwotę 
300 złr. na założenie tej szkoły.

Po załatwieniu sprawy zakłania ochronek 
dla dzieci polskich tam, gdzie P o lacy  są w 
mniejszości i swoich szkół ludowyoh. nie mają, 
przystąpiono do wyborów. W yn ik  ich  je3t na­
stępujący: j  "Dr

D o Zarządu głow nego weszli p p . : <lr. ±sa- 
lasits August, Bartoszew icz Kazimierz, Eljasz 
W alery, K lem ensiewicz Edm und, dr. K oy  Mi­
chał, Parozyński Józef, Skirliński Jan, dr. S oł­
tysik Tomasz, Turski W ładysław. D o R ady 
nadzorczej: dr. Bujw id Odo, dr. Doboszynski 
Adam, Brzezowsk:, Skałkowska Jadwiga, dr. 
Sokołow ski August. D o sądu roz jem czego : ks 
Korozyński Jan, L ityński Michał, dr. Sysak 
Gabryel, dr. W eige l Ferdynand, Mroczkowska.

Dyskusya na temat w ędrow nych uniwer­
sytetów ludow yoh nie doprowadziła do żadnych 
konkretnych rezultatów, gdyż brakło kompletu 
z tego powodu, że w ielka część delegatów 
rozjeohała się do domów. N iewielu też pozo­
stałych wzięło udział w uezoie urządzonej 
przez koło m iejsoowe na zakończenie zjazdu.

Co i o czern piszą.
Pisaliśm y ju ż  parokrotnie, że stronnictwo 

ludowe prowadzi namiętną walkę ze stronui- 
otwem chrześcijańsko - socyalnem  o mandat 
do R ady państwa z okręgu Sanok-Krosno- 
Jasło-Starem!asto itd., opróżniony po śp. Sta­
nisławie W ysockim . T ylko te dwa stronni­
ctwa postawiły dotąd sw ych kandydatów. Z re­
sztą m kt więcej kandydować się nie odważył, a 
komitet centralny nie uważał za właściwe po­
starać się o trzeoiego, odpowiedniego do po­
trzeb kraju kandydata —  aż doczekał się tego, 
że go posądzono o sprzyjanie stronnictwu Sto- 
jałowozyków. Ktoś % ziemian zwraca w Czasie 
uwagę na tę walkę dwóch radykalnych stron- 
jiiotw w okręgu sanookim, jakoteż na to, że

stronniotwo ks. Stojałowskiego nazwanem zo­
stało moskalofilskiem i wypowiada przy tej 
sposobności kilka bardzo trafnych i rozumnyoh 
uwag. Oto one:

Jeśli prawdziwem jsst przysłowie, że nie, ma 
dymu bez ognia, to z drugiej strony należy baczyć, 
czy oskarżenie ks. Stojałowskiego o konszachty z Bro­
kiem oparte jest na podstawach, wystarczających 
za duwód prawny. Sposób, w jaki znany przy- 
wódzca stronnictwa chrześcijańsko-ludowego odpiera 
zarzuty, zdaje się stwierdzać prawdziwość znacznej 
ich części. —  Korespondencje do nienawistnego Po­
lakom i katolicyzmowi dziennika urzędowego war­
szawskiego, ozy były pisane po rosyjsku, czy po 
polaku, a przez redakcję tłómaczona —  to nie 
zamiej'sza ohydy faktu, który autor tych korespon­
dencji chce pokryć płaszczem „prawdziwie patryo- 
tycznej polityki ugodowej'1. —  Lecz jeśli to poło­
wiczne przyznanie X . Stojałowskiego stanowi nowy 
dowód, do jakich ten agitator jest zdolnym czynów 
i kompromisów, jeśli w danej chwili okażą mu się 
te potrżebnemi, to nie należy również zapominać, 
iż w stronnictwie jego przeciwników „ludowców 
polskich* zasiadał do niedawna po koleżeńsku i na­
leżał do redakcji ich organu Kuryera Lwowskiego 
p. Iwan Franko, który zarówno w niemieckich, 
rosyjskich pismach wyrzuca szereg obelg i jadu na 
wszystko, co polskie. Dlatego wobec tej walki 
dwóch odcieni radykalizmu —  należy powiedzieć 
ambo meliores, i ubolewać tylko nad położeniom 
naszego ludu, o którego zaufanie walczą podobni' 
zapaśnicy, mącąc jego pojęcia, zatruwając uczucia, 
przewracając sumienia.

Gdy z żadnej strony nie objawia się akcya 
odporna i uśmierzająca —  budzi się przynajmniej 
ta otucha, iż przewrotność chwyta eię sama we 
własne sieci —  a złość, przeciwstawiona złości, po­
żera się i trawi nawzajem. Nie wolno jednak pa­
trzeć z założonemi rękami, aż ta wstrętna walka 
dojdzie do-punktu przesilenia i spadnie wobec ludu 
maska obłudy i kłamstwa.

Nie wolno oddawać włościan na pastwę krzy­
żujących się agitacji —  a zamknąć się w neutral­
ności, nie wolno także kierować się zaeadą, aby 
wybrać mniejsze zło. Lepiej wystawić się na prze­
graną, niż abdykowaó z góry i zostawić wszystkie 
zdrowsze, nieobałamucone żywioły ludowe bez po­
parcia i wskazanego kandydata. Lud wiejski dzieli 
się już na stronnictwa —  podobnie jak inne war­
stwy społeczne —  a nie ma okolicy i nie ma wsi, 
w którejby nie znalazło się kilkunastu powaźnisj- 
szyeh gospodarzy, opierających się wpływom prze­
wrotu, ufających więcej księdzu proboszezowi i ra­
dom idącym z dworu, niż „przybłędom*. Słysze­
liśmy już nieraz na wsi, jak słyszymy ustawicznie 
po miastach przezwisko „Stańczyk* —  na oznacze­
nie tych spokojnych i rozumnych gospodarzy wiej­
skich. G dy na wiece gromadzą się tłumy —  w czy­
telniach wiejskich, w sklepikach przy plebanii scho­
dzą się co niedziela włościanie, umiejący coraz le­
piej rozróżniać barwę i wartość pism i doradców. 
Nieraz usłyszeć tam można skargi na te nowe jar­
marki, które rozpróżniaczają ludzi bez żadnej ko­
rzyści i na te nowe odpusty, na których nie ma 
żadnego nabożeństwa, choć bywają długie kazania. 
Niebawem obudzi się wśród ludu reakeya przeciw 
chorobliwemu ruchowi i nadejdzie chwila otrzeźwie­
nia. Lecz zanim to nastąpi, nie godzi się wyczeki­
wać w postaci biernej —  zwłaszcza byłe by wielkim 
błędem wobec walki wyborczej ustępować z drogi 
prze ł tymi, którzy pragną przywłaszczyć sobie mo­
nopol mandatów ludowyoh.

Zwrócić nadto należy uwagę na nowy objaw. 
Zarówno ludowcy z pod wodzy pp. Wysłoucha 
i Stapińskiego, jak i główny sztab X . Stojałowskie­
go, rzucili już w kąt zasadę i hasło, aby lud w ie j­
ski był reprezentowany przez włościan tylko. W  to­
czących się zapasach w okolicach Sanoka i Krosna 
z obu tych stronnictw występują kandydaci surdu­
towi. Ozy nie byłaby to właściwa pora, aby tym 
kandydaturom przeciwstawić kandydata w siermię­
dze. Wszak mamy tego już bardzo dodatnie do­
świadczenia, że tylko przypomnimy posła Kramar- 
czyka i posła Jana Potoczna. Nie o to w dzisiej­
szej sytuacyi parlamentarnej chodzi, aby koniecznie 
wysłać do Wiednia jakąś wybitną siłę' fachową —  
wszak maszyna się popsuła i wcale nie funkeyo- 
nuje, ale o to, aby solidarność Koła polskiego u- 
trzymać i wzmocnić. Nie każdy surdutowiec i nie 
każdy „obszarnik*, który dałby się skłonić do tej 
ciężkiej ofiary, jaką jeit w dzisiejszych stosunkach 
przyjęcie kandydatury do R ad / państwa — przed­
stawia taką siłę fachową pelityczną i ustawodawczą, 
ale każdy włościanin, który przyjmie mandat z wa­
runkiem zachowania solidarności Koła pelskiego, 
będzie znaczącym i ważnym nabytkiem.

*
Pełne wzruszeń i wrażeń dwudniowe po­

siedzenie członków  Towarzystwa W zajem nych 
U bezpieczeń w  K rakow ie dały sposobność 
Głosowi Rarodu do w ypowiedzenia kilku nader 
trafnych uwag o naszym oharakterze narodo­
wym, a nade wszystko o naszej niezrównanej 
sentymentalności. W  sprawaoh politycznych 
i ekonom icznych, w  których uczucie nie po­
winno grać absolutnie żadnej roli, & tylko kie­
row ać się należy zimną rozwagą i interesem, 
m y kierujem y się wyłącznie uczuciem. Zape­
wne dla przeciwstawień a w rzeczach uczucio­
w ych  kierujem y się interesem. A le posłuchaj­
m y bardzo, jak powiedzieliśmy, trefnyoh uwag 
Głosu Narodu:

Przez dwa ostatnia dni ubiegłego tygodnia 
mieliśmy żywy obraz wskrzeszonego polskiego s«jmu 
z wieków ubiegłych. Ta sama nieokiełzana buńczu- 
cznośc i zawadyactwo, to samo nieliczenie się ze 
słowem, które pro3to z serca na usta płynie, ta sa­
ma nieufność i podejrzliwość topniejąca jak śnieg 
za lada serdecznem słowem, to samo liberum veto 
gotowe rozbić w puch nietylko wolę większości, ale 
nawet własną z trudem uskutecznioną pracę za la­
da przeciwnością, ten sam patryotyczny sentymen­
talny frazes, z którym się zawsze na harce wyjeż­
dża —  ilekroć braknie rzeczowych argumentów, ten 
sam partykularyzm prowincjonalny i antagonizm 
stanowy, rozróżniający nietylko pomiędzy mieszczań 
stwem a ziemiaństwem, ale nawet pomiędzy szlach­
tą i magnateryą, a przytem wszystkiem ta głęboka 
wewnętrzna sympatya, to przyjazne podanie sobie 
rąk w kilka minut po wyciągnięciu ku sobie pię* 
ści, to wracanie na ramionach niedawnych wrogów 
do sali, z której się przed chwilą wyszło trzasną­
wszy drzwiami i powołując za sobą wszystkich 
ludzi honoru!... Wszystko to razem jest dość smu­
tne, nie można jednak powiedzieć, żeby nie było 
sympatyczne. U Niemców nawet wybuchy namięt­
ności maią swój system i metodę, są rozmyślne, 
wyhodowane, sztuczne; u nas zaś nawet w ko- 
medyanckim frazesie jest iakaś sentymentalna szcze­
rość, a największa orgia obstrukcyjna na jaką nas 
stać, kończy się uściskiem czułości i rozrzewnienia 
„I  powiadają, że w Polsce rządzić trudno !* pisze 
nam ktoś, kto zwraca naszą uwagę na te rysy cha­
rakterystyczne. Całe dwa dni wytrzymać w jednej 
myśli, w jeduem uczuciu to nad nasze siły. Nie ma 
to jak polska konsekweneya! Wszak ci, których 
wnioski upadły, najwięcej zadowolnieni i rozczuleni 
byli w końcowych przemówieniach, a ci sami, któ­
rzy zarzucali Krakowianom w nocy kłamstwo i złą

wiarę i na których omafo krzesłem « ,  to me rzu
cono, w kilka godzin petem zo łzami w oczach przy
rozstaniu sławili „znaną krakowską gościnność*...

** *
Nowa Reforma *,wraoa uwagę na to, że 

wszystkie utyskiwania n& germanizowanie nas 
przez rozmaitego rodzaju hakatystów pozosta ją  
w  sterze frazesów, póki m y sami naszą zby­
tnią tolera-ooyą i  bezpodstrwnem uszanowaniem 
dla wszystkioh płodów germańskiej kultury 
i m ody będziem y nietylko germ anizowaó na­
szego ducha, ale nadto przeszkadzać tym , k tó­
rzy mfcją najlepsze ohęoi stworzenia u nas cze­
goś dobrego na grunoie narodowym  w  tym  lub 
ow ym  kierunku. I  tak np. do życia  rodzinneg® 
—  zdaniem Nowej Reformy —  wkrada się ger­
m anizacja  przez sprowadzanie niem ieckich bon, 
śpiewanie niem ieckich pieśni, prenumeratę nie­
m ieckich Modmwsltów i niem ieckioh gazet po- 
lityeznyoh. W  tingl-tanglach, które bądź co 
bądź są niestety poza teatrem główną rozrywką 
m ężczyzn po miastach, kwitnie także germani- 
z a c y a : bo i śpiewaczki są N iem ki i pieśni 
przez nie śpiewane są w yłącznie niemieckie. 
Natomiast we wszystkich innych krajaoh w  te ­
go rodzaju lokalaoh albo śpiewają w  rozra&ityoh 
językach , albo tylko w języku ojozystym , a 
tak dzieje się nietylko we Franoyj, ale nawet 
w Belgradzie, S fii, Bukareszcie. Świadczy to, 
że u nas przeoiętne niv*au a m b ic ji narodowo­
ściow ej jest dosyć niskie, skoro publiczność 
nie zdołała wymusić na tego rodzaju przedsię­
biorcach, aby i takie widowiska u siebie urzą­
dzeń tylko w  języku  polskim. Oprócz niedbal­
stwa na tym  punkcie wchodzi tu w  grę i fał­
szywa uprzejmość np. w  stosunkach kupieckich

A nasi kupcy? — pisze Nowa Reforma. —  
Czyż oni nie stoją się prawie wszyscy, za .ewne 
sprawy sobie z tego ni0 zdając, najzwyklejszymi 
agentami towarzystwa bakatystów ? Wstydzą się 
swego języka do tego stopnia, iż zapominają, że są 
dobrodziejami niemieckiego przemysłu. Piszą zamó­
wienia po niemiecku, rozmawiają z „reisenderami* 
po niemiecku, a nawet dla wielu z nich taka po­
gawędka z pruskim ajentem w jego rodzinnej mo­
wie, jest rodzajem popisu. Kupiec polski dobiera 
poprawnych wyrażeń niemieckich, opowiada ane­
gdoty po niemiecku, uczy się od „reisendera* no­
wych anegdot, które późuiej opowiada w rodzinnem 
kółku lub w knajpeczce. A kawiarnie! Na jedno 
pismo polskie trzy niemieckie, gdy w publice na 
10 Polaków jeden przypadkowy Niemiec. A pisma 
ilustrewaue ! W  każdej kawiarni 5 do 6 niemieckich 
pism pornograficznych i cała masa Illustrirte Gar- 
tenlaube, sławiących wielkość i kulturę Germanów.

—  To, proszę pana, trudno — odpowiedział mi 
pewien właściciel kawiarni. —  Ja trzymać to mu 
szę, bo „publika* tego żąda,

—  r* ięc pan masz większość niemieckiej „pu­
bliki* ?

—  W cale nie, ale „nasza publika* lubi czytać 
i oglądać niemieckie pisma, bo panowie mówią, że 
Tygodnik, Wędrowiec i Życie mają zle ilustracye 
i mało, a niemieckie mają piękne i dużo.

Prawda. Ale ani U „nasza publika*, ani ten 
pan kawiarz już dalej w swej apskulacyi umysłowej 
nie idą i nie dochedzą do wniosku, że właśnie dla­
tego nasze pisma nie mogą dawać wiele i dobrych 
ilustracyi, że nie mają u nas tylu czytelników, co 
pisma niemieckie.

*
* *Wieczory rodzinne przypom niały naszej 

dziatwie jedną z sym patycznych gawęd Adam i 
Pługa, a m ianowicie gaw ędę p. t. „Mróz, słoń­
ce i wiatr*. Na dowód, jak doskonale przema­
w iać m ogą takie rzeczy do seroa i -wyobraźni 
naszej dziatwy, oytujem y np. urywek, jak dzia 
dek tłum aczy wnukowi pożytek wiałru :

„W iatr to parobek pracowity Boży:
On chmury wodzi po szerekiem niebie,
On deszcz ożywczy sprowadza w potrzebie 
nub precz odpędza burzę, co się sroźy ; -t 
On zbiera owoc z wysokiego drzewa,
On liść pożółkły otrząsa i zmiata,
A z wiosną pąki zielone rozplata*.

rt cs wM|/ ______ ________ .   o
pokazali jego zawartość, m ów iąo , że jeet to 
piasek złoty, wartośoi 5000 rubli. Następu1'- 
zaproponowali zrobienie próby i Ruthajzer za 
ozął topić na lampce szczyptę opił dr. Szmucko 
który pilnie śledził ruohy Ruthajzera i 1,3‘ 
sztejua, spostrzegł, że Bransztejn z nad' Jj 
czajną szybkością w łożył coś inn- gc na 
sce topionego metalu, a Ruthajzer w  tej sa.n®J 
chw ili odjął próbą od ognia, m ów iąc : „już g° 
towe*. Próbę Ruthajzer oddał dla obejrzą*1]1' 
Szmuokiemu, a w  tej samej chw ili weszli 
numeru przywołani przez Kalmana przedstaw1-' 
eiele polieyi i ujęli oszustów wraz z dowoda­
mi ich  winy. Bransztejn przyznał się, iż W-&; 
śesiwo jego nazwisko jest W o lf  Osowiecki _1 
przyznał się rów treź do w in y , tlumaoząa s:% 
ż® chciał spełnia oszustwo za namową Rutb&J' 
zera ; ten zaś zaprzeczał swej w iny, utrzyW0' 
jąc, że nie w iedział o niozem i że cała wic® 
jest (u po stronie Osowieokiegó'.

Na zasadzie pow yższych danych Sznnil® 
Rufchajzera i W olfa  Osowieckiego pociągnięć 
do odpowiedzialności karnej pod zarzutem o* 
szustwa. Obaj oskarżeni przyznali się do usi­
łowania sprzedaży miedzi ped postacią z łoć  
Szmuckiemu i K a lm an ow i; ale natomiast 
Ruthajzer odpierał zupełnie pierwszy zarzflt 
eo do takiej samej transakcyi z Perbois^nt 
Z  zawezwanych do rozprawy 6 świadków za­
mieszkałych we F r a n c y i, żaden nie stawił się- 
W obeo tego odczytano zeznanie Perbois, zło­
żone przezeń przed sędzią śledczym.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd ogło-

om es. 1mienia, iż mają do sprzedania rodzim e z«ut,u 
czyli złoty  piasek po nader niskiej cenie. Jak 

j wiadomo, w Rosyi istnieje monopol złota, więc 
i wszelkie złoto rodzime, chociażby na prywa- 
j tnym  gruncie z ziemi wydobyte, musi b y ć  od- 
’ dane w ładzy rządowej, która znalazcy płaci 

za nie w edług giełdow ego kursu ; w handlu 
j zaś prywatnym  sprzedawać można jedynie 
| złoto z t. z w. próbą, t. zn. z wyciśniętym  na 

niem przez urząd m enniczy znakiem. Otóż 
spekulanoi owi pisali, że udało się im posiąść 
bez w iedzy władzy rządowej znaczną ilość 
złotego piasku z kopalni syberyjski eh i że m o­
gą wskutek tego potajemnie sprzedawać go 

‘ bardzo tanio. Znaleźli się tacy, którzy temu 
uw ierzyli i  kupowali za drogie pieniądze ó®  
żółty  piasek, który w  rzeczywistości n :e był 
zlotem, lecz pospolitą miedzią. Naturalnie przy 
zawieraniu interesu kupujący żądali zrobienia 

j próby ze złotem, atoli handlarze nreli w  tym 
j celu przygotowaną pewną ilość prawdziwego 
j złota i sztuczką prestidigitatorską podsuwali 
je  przy próbie w  miajsoe miedzi.

W czora j dwó h takich szaobrajów stawało 
przed tutejszym sądem karnym, m ianowicie 
Szmul Ruthajzer i W o lf  Osowiecki. Oto co 
opowiada akt oskarżenia:

W iosną roku 1893 go Em il Peyere, za­
mieszkały w A llier w e Franoyi, otrzym ał z 
W arszawy list, podpisany nazwiskiem Brauna, 
z propozyoyą kupna piasku złotego w  znacznej 
ilośoi. Peyere zw rócił się z tyna listem do zna­
jom ego swego Ma^yusza Perbois i ten, znęcony 
nadzieją zyskownej spekulaoyi, zapytał listownie 
Brauna o bliższe informacje. Na zw adzie o j sił nadzwyczaj łagodny wyrok, będąoy *niejaB<> 
trzymanej odpo wiedzi i podanej ceny złotego premią dla tego -rodzaju zbrodniarzy, bo sk»"
piasku, Perbois obliczył, iż warto osobiście 
p djąó wyprawę po złote runo. Jakoż 26 lipca 
1894 r. przyjechał do W arszawy, uprzedziwszy 
o tem Brauna. Na dworcu kolei, skoro tylko 
Perbeis wyszedł z wagonu, zb liży ł się doń ja ­
kiś nieznajom y i przedstawił się mu, jako 
Braun. Nieznajom y ów  wyjaśnił zaraz na wstę

zująoy Ruthajzera na 4 miesiące wieży, Oso- 
w ieekiego zaś na miesiąc i 10 dni aresztu po­
licyjnego.

* *•*
Warszawa, 29 maja.

(Skarga primadonny).
Tutejszy sąd - okręgow y ukończył dziś

pie, że jest tylko pośrednikiem, właśoiwy zaś | preoes w ytoczony przez artystkę opery, panift
 " Zofię Konarską , dyrektorowi lw owskiego te­

atru, p. Ludwikow i H ellerow i, za to, iż p. H el­
ler gwarantował artystce 15 występów w tea­
trze lwowskim, a dopuścił ją  tylko do trzar/h 
występów. Sąd skazał p. Hellera na zapłacenie 
pani Konarskiej odszkodowania w kwocie 
2.250 iłr . i na poniesienie dość znaoznyob 
kosztów sądowych. (W ina p. Hellera tkwi tu, 
jak  się zdaje, w złej stylizacyi kontraktu- 
Prawdopodobnie pominięto tam zwykłe zastrze­
żenie, iż dyrekeya n ’e jast obowiązana do da­
wania reszty zamówiouyoh występów, jeżeli 
artysta lub artystka nie podoba się publiozno

przpdawca złota przyjadzie do W arszawy naza 
jutrz wieczorem . Braun wsiadł z Perboisfem w 
dorożkę i odw iózł go  do hotelu Europejskiego 
Tu zgłosił się doń dopiero na drugi dzień nad 
wieczorem  i zawiózł go do jakiegoś mieszkania, 
w  którem zastali dwóch żydów. —  Gdzie się 
to działo —  w jakim domu i na jakiej ulicy, — 
tego Perbois nie wiedział, nie znał bowiem 
miasta. W  pokoju, do którego weszli, znaleźli 
na środku duży stół, a na nim, usypana w kup­
ki, leżała masa piasku złotego. Rozm owa skie­
rowała się odrazu do intaresu. Jeden z dwóch 
żydów  zaproponował Perboisfowi zrobienie pró-

r o n i K a .

by ze złotem. W  tym  celu wziął sam ze stołu ' śoi. Przypom inam y sobie bardzo dobrze ,źe 
szczyptę piasku, roztopił go  przy lampie i dał | wszystkie trzy w ysiępy p. Konarskiej n&lwow- 
Pe\rbois’owi Próbka miała w ygląd zewnętrzny f skiej scenie, były  uwieńozone wielkiem niepo- 
szczerego złota. To samo okazało się po zba- j wodzeniem. Przyp, Red). 
daniu jej chemicznie za pom ocą kwasu azoto­
wego i amoniaku. Przekonawszy się tedy o au­
tentyczności złota, Perbois kupił dziesięć k ilo­
gram ów piasku, leżącego na stole, za 21000 
franków, a nadto dał 1 000 franków Braunowi 
za pośrednictwo. Zadow olony z kupna Perbois 
zaraz nazajutrz opuścił Warszawę. N iedługo 
atoli cieszył się ze zrobionego „dobrego in ­
teresu*.

Pow róciwszy do domu, zabrał się do sto 
pienia kupionego metalu. Dodawszy tedy do 
kupionego piasku nieco złota i srebra, ulał 
z tego wszystkiego pięć sztabok. Jakież jednak 
było  jeg o  rozczarowanie, skoro przekonał się,

Z a t a i  robotniid# kolejowycli f  Tłustem.
Od osoby wiarogodnej otrzym ujem y n a ­

stępujący op is: W  piątek po południu dwóoh 
robotników  (barabów) przochodząo przez mia­
sto, potrąciło kilku niedaleko synagogi stoją- 
oyoh żydów , na eo ca ły zebrany tłum żydów  
w ybiegł z synagogi, rzucił się na n .ch  i c ię ż ­
ko zbił, tak, że ledwie z życiem  ci dwaj bara- 
bi zostali p rzłz  in teligen cję  miejscową z rąk 
żydów  wyrwani. W ieczorem  tego samego dnia 
robotn icy  kolejow i chcąc pomś ió się za pobi­
cie dwóah ze swoich towarzyszy, przeoiągali 
gromadkam i po mieście i tłukli szyby w do­
m ach żydowskich, Żand&ruaerya miejscowa, u- 
trzym ywała porządek i zebranyoh barabów 
rozprószyła. Nazajutrz rano (sobota) zebrali się 
ci za miastem na polach do wsi Roźanówki 
należących i gromadnie, bo około 500 ludzi, 
uzbrojeni w szyscy w kije i koły, postanowili 
wpaść do miasta i doraźną w ym ierzyć sobie 
sprawiedliwość, bijąc żydów. Na telegraficzna 
doniesienie do o. k. Starostwa z Zaleszczykach 
wystosowane, został natychmiast przez starostę 
p. Kazimierz Przybysławski jako komisarz rzą­
d ow y  do Tłustego z asy sten oyą wojskową ca ­
łego szwadronu ułanów wysłany. Przyjechał do 
Tłustego po dokonanym  fikkoie: M ianowicie ra­
no około 9 -tej, cały ten w zburzony tłum bara­
bów  na Roźanówce ciągnął ku miastu. Żandar­
mi stojący przed miastem w zyw ali kilkakrotnie 
zebranych do rozejśoia się, ale wszystkie wez­
wania pozostały bez skutku i tłum z okrzykiem  
„hurra* i kijami w rękaob rzucił się na żan­
darmów, którzy zostali zmuszeni do użycia b ro­
ni i  trzech z pomiędzy nacierająoyoh barabów 
zostało rannyoh. Od soboty rano, tj. od chwili 
przybycia  komisarza rządowego p. Przybysław- 
skiego, który zarządził wszystkie możliwe środ­
k i ochrony d 'a  mieszkańców tutejszych i na­
tychmiast głów nych w inow ajców  tak żydów  
jakoteż barabów kazał poare ztować, zapanował 
w  mieśoie spokój zupełny, a to tem w ięcej, że 
starosta zaleszczyeki znany powszechnie z ener­
g ii pan B  Studziński przybył oaoblście na 
miejsce celem przekonania się, ozy zarządzenia 
wydane przez komisarza rządow ego są wystar­
czające i wzburzone um ysły tak robotników 
jakoteż żydów  m iejscowych uspokajał. Spokój 
zapanował tego rodzaju, że komisarz rządowy 
widział się spow odowauy w niedzi lę po połu­
dniu pełowę asystenoyi wojskowej, bo 75 ludzi 
odesłać, zatrzymująo przy sobie tylko 36 ludzi 
z ofieerem na czele.

Z izby sądowej.
Warszawa 28 maja.

{Złoty piasek).
Przed kilku laty szajka oszustów żydo­

wskich rozsyłała do rozm aitych osób w K róle­
stwie, w  G alioyi, a nawet za granicą zawiado-

Lwów 1 czerwca.
Nowy komendant korpusu XI-go, feldmarsza­

łek porucznik Ferdynand Fiedler przybył wczoraj 
z Lincu i objął urzędowanie. Na dworcu oczekiwali 
go jenerał Plentzner, szef sztabu jeneralnego pod­
pułkownik Pflanzer z gronem oficerów jeneralnego 
sztabu i honorowa kompania z kapelą i sztandarem,
Z dworca udał się now.y wódz lwowskiego korpusu
do gmachu jeneraluej komendy, gdzie przedstawił 
się mu cały sztab oficerski. Nowy komendant za- 

i e  w  sztabkaoh jo-<b złota akurat tyła, ile go I trzymał przy aobia adjutanta ś. p. Schuleuburgs, 
sam dodał, ressta bowiem t o . . najzwyozajniej S rotmistrza Obertyńskiego.
sza miedź Napisał do Brauna, żądając wska- i Wiadomości Urzędowe Pułkownik i prezes 
zania adresu przedawoy i zapowiadając pocią- ? rzeszowskiej komisyi asenterunkowej remont, Lbo- 
guięeie oszusta do odpowiedzialności. Braun ’ pold Powa, wyniesiony został do stanu szlacheckie 
odpisał niebawem, iż pomimo usilnych poszu- j go. —  Radzca namiestnictwa we Lwowie Edward 
kiwsń, nie udało mu się znaleśó przedaw oy; !  Górecki otrzymał order żelaznej kprony trzeciej
radził atoli zatem Perboia’owi, by lepiej zauie- . klasy. —  Radzca sądu krajowego w Złoczowie,
ohał wprowadzania sprawy na drogę sudową, | Alfred Zawadzki przeszedł na własną prośbę w stan 
a to z powodu, że według kodeksu w państwie j spoczynku i przy tej sposobności otrzymał tytuł 
rosyjskiem  obowiązującego, odpowiedzialność i charakter radzcy wyŹBzego sądu krajowego. — 
karna grozi nie tylko temu, kto sprzedaje Wiceaekretarz ministerstwa kolejowego dr. Stani- 
złoto bez próby, lecz i tem u, kto je ku- sław Sozański przeniesiony został w tym sunym 
puje. charakterze do ministerstwa oświaty.

Nie bacząc na te pogróżkowe przestrogi, 
Perbois zw rócił się z« skargą do sędaiego 
śledczego. Śledztwo w ykryło , że wrzakomy 
pośrednik Braun zowie się właśoiwia Gusta­
wem Oldenburgiem i jest poddanym pru: kim. 
Nie sch wy taco go jednak W  zaraniu śledz­
twa sprytny ptaszek „uciekł i zm ylił pogoń*. 
W yk ry to  następnie, iż tran«akeya odbywała 
się w hotelu Lipskim  w Nr. 29, i że w  dmu 
26 i 27 lipca numer ów  zajmował niejaki 
8 'm ul Ruthajzer z Białej Cerkwi, a Perbois, 
który w toku śledztwa przybył do W arszawy, 
stwierdził, iż sprzedaż wrzekom ego złota odby­
wała się istotnie w pokoju, który mu wskaza­
no, i że Ruthajzer jert właśnie owym  prze- 
dawcą. Dodajm y, że podczas rew izyi, zdobionej 
w Białej Cerkwi w mieszkaniu Ruthajzera, 
znaleziono pas skórzany z woreozkami, a w  
nioh takież same opiłki miedziane, jakie przed 
stawił- Perbois. P< mimo to Ruthajzer zaprze­
czał swej winy, utrzymując, że lubo istotnie 
w czasie pobytu w W arszawie układał się za 
p średaictwem Oldenburga z jakimś Francu­
zem, to przeoież szło nie o złoto lecz o... ma­
gnesy. W idoczn ie jednak magnesem właśnie 
było w oczach R uthajzera .. złoto, bo Perbois 
wcale magnesami nie handlował.

A kt oskarżenia opowiada jeszcze jsdną 
podobną sprawę, przy której właśnie obu o 
skarżonych sohwytano na gorącym  u ozyn ku : 
Około roku 1891 jakiś ż y d , który m ienił się 
Bransztejnem, sprzedał w  W arszawie, w  hote­
lu Polskim, mieszkańcom Pułtuska, lokow i 
Neumanowi i Abramowi Grabę „piasku złote­
go* za 2500 rubli. Pokazało się , iż ow o złoto 
b y ły  to poprostu opiłki miedziane. W  trzy 
lata później poszkodowani dowiedzieli gię, iż 
tenże sam Bransztejn znowu kupea na „złoto* 
poszukuje. Napisali tedy pod wskazanym adre­
sem, wyrażając gotowość przystąpienia do in te ­
resu i wyznaczając w  tym  celu spotkame w 
hotelu Polskim w W arszawie, lecz, oczywiście, 
nie odsłaniając swego incognito. W  terminie 
oznaczonym (3 kwietnia) Neuman i Grabę, 
wraz 7l dwoma jeszcze swym i znajom yi Szmuo- 
kim i Kalman9m, przyjechali do W arszawy, 
leez tu zgłosili się naprzód do sędziego śled­
czego, prosząc o pom oc dla ujęcia oszustów.

Dźr. Stanisławowski biskup gr.-kat. ks. Kui- 
łowski ofiarował 15.000 zł. na odaowienie i upię­
kszenie stanisławowskiej katedry ruskiej.

0 mandat posahki do Rady państwa, opró­
żniony przez hr. Pinińskiego, ubiega się oprócz dr. 
Dziwińskiego i dr. Frank., także lekarz powiatowy 
z Tarnopola dr. Gładyszowski.

Ofiarodawca stidwudziestu tysięcy złr, zło­
żonych w r. 1883 na ręce ówczesnego burmistrza 
wiedeńskiego, a następnie wycofanych, nazywa się 
Lobmayer i jest wielkim przemysłowcem. Pieniądze 
wycofał on dlatego, ponieważ na pamiątkę jubileu­
szu Cesarza pragnie stworzyć fnndacyę na tanie 
mieszkania dla robotników.

Służba wojskowa Szczepanika. Z Wiednia
donoszą, że Jan Szczepanik, który został na jesień 
powołany na trzy lata do służby wojskowej, będzie 
wskutek interwencji samego Cesarza od obowiązku 
służenia wojskowo uwolniony.

Konkursa rozpisują: Rada szkclna okręgowa 
w Dobromilu na posadę nauczycielki 5-klasowej 
żeńskiej w Dobromilu z poborami 495 złr. Termin 
do 6 lipca. —  Zbór izraelicki na posadę sekun- 
daryusza i lekarza domowego w izraelickim szpitalu 
i przytulisku kalek we Lwowie. Płaca 800 zł., po­
mieszkanie w szpitalu z opałem i światłom. Termin 
do końca czerwca.

Nowe gatunki papierosów sprzedawane będą 
w składach apecyalnych gatunków cygar i tytoniu 
we Lwowie, Przemyślu i Krakowie, począwszy od 
dnia 1 czerwca, a to po cenie za 100 sztuk Sphinx 
4 złr. 50 ct., Khediye (bez kartonów) 3 zł, i Da­
mes (z kartonami) po 2 zł. 50 ct. Gatunki te będą 
sprzedawane także w pudełkach po 25 sztuk po 
cenach: 1 zł. 13 c t , 75 ct. i 63 ct.

Fałszywa banknoty W znacznej ilości wy­
kryto w Glinianach. Kilku fałszywemi, dość dobrze 
podrobionemi dziesiątkami, oszukano urząd poczto­
wy, kilka także znaleziono w urzędzie podatkowym, 
a przy wypłatach w sklepach przytrzymano takie 
pięć takich falsyfikatów.

Wielkie bankructwo W  Krakowie zbankru­
tował Jakób Horowitz, właściciel składu sukna. 
Pasywa firmy dochodzą do dwustu ty s ię cy  złr. Ho­
rowitz zniknął z Krakowa, a jedni utrzymują, iż 
umknął do Ameryki, inni znów opowiadają, że zgi­
nął śmiercią samobójczą.

W obronie Rusinów Otrzymujemy następu-
8kutkieru tego dwaj urzędnicy zajęli w  hotelu ! jące pismo, które tem chętniej zamieszczamy, że 
stanowisko obserwacyjne. Jakoż do numeru, j zdejmuje z pobratymczego narodu Rusinów zarzut 
zajmowanego przez Szmuokiego i Kalmana — i dośó dotkliwy. „W  numerze 122 Frzeglądu umiesz- 
oi bowiem  mieli traktować z oszustem —  z g ło - ; czono w kronice notatkę o obchodzie mickiewiczow- 
sił się przyzw oicie ubrany żyd. przedstawił się skim w Sokalu, przyczem zostało podniesionem, że 
jako Bransztejn i obiecał przyprowadzić prze- j żakowski figiel ścięcia pamiątkowego dębu, który 
daweę złota o godzinie 2 po południu. O ozna- był przeznaczonym do poświęcenia, świadczy o sca- 
ozonej godzinie przyszedł znowu ten sam nowisku, jakie zajęli Rmini wobec uroczystości na- 
Brasztejn z workiem  w ręku, a wraz z nim rodowej Polaków. Jako przewodniczący lokalnego 
przyszedł d m gi żyd, jak  się potem pokazsło, komitetu w Sokalu, uważam za mój obowiązek 
Szmul Ruthajzer, z lampką benzynową, rurką stwierdzić, że poważna i rozważna część inteligen- 
do topienia metalów, wagą i t. p. rzeozami. cyi ruskiej, wzięła udział w obchodzie uroczystości
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PRZEGLĄD % dnia 2 Czerwca 1898.

1 dyrektor seminaryum nauczycielskiego p. Matyjów król ogłosił te rozporządzenia, nie wspomina 
*iał przy poświęceniu pamiątkowego dębu piękną o pensyi dla ministra.
Nemowę w języku ruskim. O popełnienie czynu) Zmarli. W Środopolcach dekanatu chołojow-
4legodnego, zniszczenia pamiątkowego drzewa, w ol-j skiego Sylwester Hardzyński, gr. kat. paroch, w 73
1,0 posądzać, wolno może przypuszczać, że sprawca r. życia alPejakich, ich trąba coraz tkliwiej dzwoni,
:go czynu należał do narodowości ruskiej, insynu- j O ty ni i ks, Jan Patrycki, dziekan i radzeń konsy- da wa y rozhu ane W gą «pie ic y, 
tTe atoli iakobv nieeodnv czvn wvciecia drzewka ■ storvalnv. kat. naroch miifiscowY. w 61 rr.kn z brzękiem i zda się, ze J bo w i z  przodu

wcale i mą zwięzłość wprowadza Mickiewicz w inny jesz- * Skorswidz frolel państwowych tAlmanach | aby przestępstwa prasowe w yjęto z pod jurys- 
1 cze obraz. Garczyński napisał tak : — '  -d_.__.-7. v t v  . -----------  w ;  ^

...jak pękanie lodu

'Gę atoli jakoby niegodny czyn wycięcia drzewka 
•Wał miarę stanowiska „Rusinów" wobec uroczy­
ś c i  mickiewiczowskiej uważam jako niesłuszną i 
^epi.rwdziwą, podobnie jakbyśmy musieli uważać,
Sdyby za pewien figiel żaka narodowości polskiej, 
wolaków do odpowiedzialności pociągać chciano.

Perespa 29 maja 1898.
Wincenty Kraińskiu.

Protest. Przed kilku dniami w rubryce „Co 
o czem piszą11 zanotowaliśmy zamieszczoną w jSTm- 

rycrze Lwowskim korespondencyę z Buczacza, pełną 
Namiętnego oburzenia na tych, którzy postawili kan­
dydaturę p. Błażowskiege i na tych, którzy na nie- 
fco głosowali, Owóź otrzymaliśmy protest, podpisany 
Nazwiskami kilkunastu wyborców z Jazłowca, Dulib,
&nibrod, Nowosiółek Jazłowieckich itd., w którym 
ci włościanie oświadczają, że wszystkie insynuacye 
tutora owej koreapondencyi w Kury erze Lwowskim, 
jakoby tymi wyborcami kierowały jakieś nieuczciwe 
tUctywa, są fałszywe. Głosowali oni na p. Błażow- 
Nkiego dlatego, że znają go oddawna, przypatrzyli 
się z bliska jego nadzwyczaj dodatniej działalności 
jako ma- szalka powiatu, cenią go wysoko dla jego 
prawości i szlachetności, a nadto, od wielu lat ży­
czyli sobie, aby w jego ręce dostał się mandat po­
selski. Zresztą najlepszym dowodem, że wyborcy 
Szli za popędem własnego serca i rozumu, jest ra­
dość, jaka po dokonaniu wyboru zapanowała w ca­
łym powiecie i owacya, jaką na poczekaniu urzą­
dzono na cześć p. Ełażowskiego.

Żałujemy mocno, że brak miejsca i nawał 
ogromny wiadomości tak politycznych jak kroni­
karskich nie pozwala nam pedsć w 
protestu.

Przykładna gmina. Gmina Pererów w pow. 
kołomyjskim kupiła od właściciela dóbr p. Stani­
sława Jasińskiego karczmę i urządza tam sklep 
Wiejski i czytelnię. P, Jasiński zburzy we wsi 
pozostałe dwie karczmy, uznając, że są rne gnia­
zdami demoralizacyi i mogłyby szkodzić rozumnemu 
przedsięwzięciu gminy.

Zabójstwo. W  piątek wieczorem robotnicy 
Stanisław Strzelecki i Józef Kuzewicz pobili we 
Lwowie tak nielitościwie szewca Mojżesza Habera, 
że on w krótkim czasie umarł. Zabójców wyśledzono 
i aresztowano. Obaj byli już kilkakrotnie karani za 
bójki i kradzieże.

Od pioruna wszczął się w Grądach w pow. 
dąbrowskim pożar i zniszczył stodołę dworską z za­
pasami siana i słomy, oraz młocarnię konną, stano­
wiące własność p. Romera. Szkoda wynosi około 
1.500 złr.

Wrogowie dębów mickiewiczowskich. W  dalszym
ciągu zanotować musimy, że w Samborze w dwóch 
miejscach podcięto korę na dębie mickiewiczowskim, 
zasadzonym w środku rynku. Mieszkańcy Sambora 
utrzymują, że uczynili to moskalofile.

Wozy sypialne. Dyrekcja kolei państwowych 
zawiadamia nas, że od 1 czerwca do 15 września 
nie będą kursowały wagony sypialne przy pocią­
gach pospiesznych między Krakowem a Podwoło- 
czyskami.

Nasi autorowie zagranicą. Nasza literatura niem i z ogromnym 
zaczyna sobie zagranicą zjednywać coraz większe 
uznanie. Po Sienkiewiczu przyszła kolej na Teodora 
Jeske Choińskiego, którego powieści historyczne 
znalazły w Niemczech szerokie koło czytelników 
Pierwsza powieść historyczna Choińskiego p. t.
„Gasnące słońce, “ drukowana już w dwóch czaso­
pismach niemieckich : w Vaterlandzie (w 'Wiedniu) 
i w Blatter fu r Stadt und Land, wychodzi obe­
cnie od końca mai ca w Kolonii, w najpoczytniej­
szym organie katohków niemieckich, w Kolnisches 
Volksblatt, a redakcja zamówiła sobie przekłady 
dalszych powieści historycznych Choińskiego. R ó ­
wnocześnie wychodzi „Gasnące słońce“ jeszcze w 
dwóch przekładach: po rosyjsku w Moskwie w Ru­
skim Listku i po węgiersku w Budapeszcie i Wesz- 
pnmie, w przekładzie biskupa weszpryńskiego. Bi­
skup weezpryński zażądał od naszego autora pozwo­
lenia na przekład, a uzyskawszy je, nadesłał zna­
komitemu powieściopisarzowi honoraryum W iado­
mo, że nie wszyscy tłómacze zagraniczni bywają dla 
naszych autorów tak uprzejmi. Vaterland wiedeński 
i Volksblatt koloński zapowiadają druk drugiej po­
wieści Choińskiego p. t. „Ostatni Rzymianie11. Oba 
te pisma poprzedziły zapowiedź bardzo pochlebcą 
charakterystyką naszego autora.

Z Bolechowa nam piszą: W  Kuryerze Lwow­
skim z dnia 28 maja pojawiła się korespondencja 
e odbytym u nas obchodzie Mickiewicza, donosząca, 
że obchód przyniósł rozczarowanie i źo pubhczność 
dowiedziała się z plakatów, iż „Miszkiewicz był 
bardzo pobożnym księdzem, którego Turcy umę­
czyli11. Wobec tego prostujemy, że plakatów takich 
wcale nie było, a te które rozlepiano, ogłaszały, że 
odbędzie się „obchód na cześć stuletniej rocznicy 
urodzin wieszcza Adama Mickiewicza". Dodajemy 
nadto, że obchód w na3zem miasteczku wypadł jak 
najuroczyściej, a program ogłoszony plakatami, zo­
stał zupełnie wyczerpany z wyjątkiem punktu 2, 
tj. przemówienia, a stało się to nie z winy komite­
tu lokalnego, lecz centralnego, który przyrzeczonego 
mówcy nie przysłał. Mimo to komitet lokalny uczy­
nił wszystko, co możliwe, ażeby pamięć wieszcza 
należycie uczcić. Przy tej sposobności dodajemy, że 
gmina uchwaliła postawić w parku miejskim skro­
mny pomnik Mickiewiczowi za 500 zł.

Alkoholizm U zwierząt Ciekawą pracę wy­
dał świeżo przyrodnik angielski, Walsh, o skłonno­
ści zwierząt do używania i nadużywania alkoholu.
Właścicielom menażeryi dobrze wiadomo, że słonie, 
małpy, niedźwiedzie, konie, psy mają zdecydowany 
pociąg do napojów spirytusowych. Zwłaszcza słonie 
tak łakną alkoholu, iż w niektórych ogrodach zoo­
logicznych całemi tygodniami udają chorobę, aby 
tylko dostać porcyę wódki. Murzyni afrykańscy 
stawiają u wejścia do lasków palmowych beczułkę 
mocnego piwa. Małpy otaczają beczkę, wypijają jej 
zawartość i upijają się tak, iż nie są w stanie od­
różnić małpy od człowieka. Myśliwy bierze za łapę 
pierwszą z brzegu małpę, ta chwyta łapę drugiej, 
ta ostatnia trzeciej i t. d., tak, iż jeden Murzyn 
może przyprowadzić do wioski i zamknąć w klatce 
cały szereg małp, pozostających w stanie odurzenia 
alkoholem. W  Nowym Jorku konie piwowarów 
oddają się nałogowo pijaństwu, tyją bardzo szybko 
na piwie, dostają otłuszczenia serca i często zapa­
dają na osobną chorobę, mającą wiele podobieństwa 
do delirium tremens. Papugi namiętnie lubią wino, 
zwłaszcza szampańskie, a w stanie podniecenia al­
koholem są podobno niezwykle zmyślne i dowcipne.
Również skłonne do alkohohzmu mają być wrony.

Jak ukarał król syamski swego ministra!
Król syamski Chula-long-korn pozbawił swego mi­
nistra i członka rady stanu, Czan-Plei-Rex’a jego 
urzędu za zaniedbywanie obowiązków służbowych.
"Wszystkie ordery i odznaki honorowe król mini­
strowi odebrał, a nadto rozkazał, by mu w celu u- 
trzymania zdrowia, ogolono brodę. W  siedm dni po 
utracie brody ma dymisyonowany minister zabrać 
się do koszenia siana dla świętych słoni i wykony­
wać tę pracę aż do dnia śmierci. Dekret, w którym

storyalny, gr. kat. paroch miejscowy, w 61 r oku, -  . - . . , --.
życia, a 37 kapłaństwa. -  W  Stanisławowie Hele-1 Wszędzie wróg, nieprzyjaciel! już bhfcy, nakomec
na Deskurowa, wdowa po właścicielu dóbr, matrona | MarsZ’ maraz> Uk wiatr tak ^ dzl 
wielkich cnót obywatelskich, lat 81. - . . , , ,  , ? oniec'

Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 1 0 ,  W poł. ! Mickiewicz zaś przerobił, jak następuje:
+  14 R. Bar. 769. Podnosi się. Pogoda. f . . ~Jak, ^ kame lodui Gór alpejłkich, ich trąba coraz głośniej dzwoni,

Narada małżoćska. j Jak wały rozhukane w galopie ich rzędy
—  Musimy w tym roku wyjechać na lato, a p e -; Płyn%i huczą, wrą.

niewaź do Kołobrzegu nie wypada, więc możeby do 
Ostendy ?

—  Jabym ze względu na stan naszych fundu­
szów i na kombinacye polityczne proponował Brzu­
chowi ce.

W szkole.
Nauczyciel. Małpy należą do rzędu czwororę-

Znowu więc opuszczone zostały dwa wiersze, 
a nadto przez dodanie wiersza niezupełnego zyskał 
ustęp na energii i sile.

Kiedy Garczyński powiada:
.„nasze prawe ramię
Strzeże lasek olszowy, lewe Białołękę .,

Literatura i sztuka.

kich (Quadrumana). Gapski! jak ci się zdaje, co to Mickiewicz nietylko usuwa niegramatyczność i me 
małpa, obdarzona w ten sposób od natury, może j jasność — ale także chwyta w lot szczęśliwe wy- 
wykorywać z wielką łatwością ? rażenie przyjaciela („ramię" zamiast zwykle używa-

Gapski. Grać na cztery ręce... [ neg0 „skrzydło11) i zastosowuje do niego orzeczenie :
...nasze prawe ramię 
Chwyciło las olszowy, lew® Białołękę.

W  utworze „Hymn zwycięstwa po bitwie pod 
Wawrem i Dębem" czytamy w tekście pierwotnym : 

Dzisiaj zieleńszy kwiat bierzcie w podziale 
Oto są jeńcy moskale,

Oto armaty, sztandarów bez liku,
Oto lud pełen okrzyku.

Mickiewicz zmienił to tak :
Dzisiaj w zieleńsze ubierzcie się wieńce, 

j Oto są moskale jeńce
Oto armaty, oto ich sztandary,

Zdobyło je wojsko w iary!

W  „śnie proroczym" matki Wacława

* Z teatru. Wczoraj odbyło się ostatn'e przed­
stawienie trupy lwowskiej, która dziś rano wyje­
chała do Krakowa. Dziś zaś przybyła do Lwowa 
trupa krakowska i jutro rozpocznie szereg swych , 
występów ni6zrównanem arcydziełem Fredry: „Ślu­
by panieńskie". j

Na pożegnalne przedstawienie trupy lwowskiej 
wybrała dyrekeya sztukę Hauptmana: „Kolega i
Kramptou". Zapewne intaneyi w tem żadnej nie i 

całości tego jj było, gdyż trudno dopatrzeć się jakiejkolwiek sym- j 
| bolistyki w tak obojętnej dla nas sztuce, jak to 

dzieło niemieckiego dekadenta. Mówiliśmy już o 1 
niem obszernie wtedy, gdy było po raz pierwszy 
wystawione, więc powtarzać byłoby zbyteczuem, źa 
utwór ten nie mógł i nie może podobać się naszej 
publiczności, że jest zbudowany niezdarnie, o fabule 
lichej i niekonsekwentnej, że talent autora okazuje 
się jedynie w rysunku głównej postaci, że zresztą 
jest to utwór w wysokim stopniu niesmaczny. Ale 
jakiekolwiekbądź są wady tego utworu, to przyznać 
jednak potrzeba, że grany on jest na naszej scenie 
z wielkim artyzmem. Szczególnie na wszelką admi­
rację zasługuje p. Chmieliński Potrafił on tak sil­
nie odmalować postać malarza Kramptona, ż® wra­
ziła się w pamięć widza w sposób taki, w jaki 
wrażają się tylko wielkie kreaeye. Inne wszystkie 
role są blade, bez znaczenia, więc jedynie podnieść 
należy dobrą grę p. Feldmana i pny Połęckioj, a 
wreszcie bardzo dobrze wyszkolone ansamble, zu­
pełnie odpowiadające inteneyom autora,.

Jutro, jak wyżej powiedzieliśmy, zobaczyny 
na naszej scenie trupę teatru krakowskiego, cej 
szkoły dramatycznej, z której wyszli swego czasu 
najznakomitsi nasi artyści, jak Modrzejewska, Ban­
da, Ładnowski, Rapacki, Rycbter, Fischer etc., a ua 
której czele stał najznakomitszy dyrektor teatru 
w Polsce, Stanisław Koźmian. Dzisiejszy kierownik 
sceny krakowskiej, p. Tadeusz Pawlikowski wziął 
się do dzieła, jak wiadomo, z wielkiem zamiłowa- 

zasobem estetycznych i lite­
rackich studyów. To też wszyscy jednogłośnie u- 
trzymują, że teatr krakowski nietylko zachował 
dawne doskonałe ensamble, ale nadto szedł bardzo 
raźnie w kierunku zaznajamiania publiczusśsi 
z wszystkimi prądami nowoczesnej sztuki drama­
tycznej i skuukiem tego ma repertuar bardzo boga­
ty, pełen utworów nieznanych na naszej scenie. 
Posiada on przytem wiele wybitnych aktor­
skich talentów, jak np. niezrównanych artystów Ka- 
mińskiego i Kotarbińskiego, których mieliśmy już 
sposobność widzieć na gościnnych występach na 
naszej scenie, jakoteż pp. Solskiego, Sobiesława, Śii- 
wickiego i Romana, artystów pierwszorzędnego ta­
lentu; personal zaś żeński trupy krakowskiej, jeat 
zdaniem wszystkich znawców pierwszym w całej j 
Polsce, posiada bowiem tekie znakomite artystki, 
jak Trapszówna, Siemaszkowa, Wojnowska, Mor- ! 
ska i Zapolska, która oprócz tego jest najznako­
mitszą w Polsce autorką dramatyczną, największą 
nie tylko ze współczesnych, ale ze wszystkich auto­
rek dramatycznych, jakie dotąd teatr nasz posiadał. 
Publiczność lwowska z ogromnem zaciekawieniem 
oczekuje występów trupy krakowskiej, a znawcy z j 
Krakowa zapewniają, że nie tylko się nie zawiedzie j 
ale że będzie miała cały szereg prawdziwych bie­
siad artystycznych. Przekonamy się o tem zaraz na 
jutrzejszem przedstawieniu,

* Tadeusz Pini. Mickiewicz jako  wydawca poe- 
zyi Garczyńskiego, Lwów, nakładem Towarzystwa 
im. Mickiewicza Str. 48 Jest tu literackie dziełko, 
nadzwyczaj ciekawe i oryginalnie pomyślane. Po­
zwala ono nam wejrzeć w najsubtelniejsze tajniki 1 
techniki poetyckiej Mickiewicza, o której dotyeh- j 
czae niewiele miehśmy wyobrażenia. Mickiewicz, ‘ 
zaprzyjaźniony z Garczyńskim, zajmował się w Pa­
ryżu w r. 1832 wydaniem jego poezji. Za po- ! 
zwoleniem Garczyńskiego Mickiewicz czynił w jego i 
utworach dużo poprawek, przestawiał wyrazy, do­
dawał wiersze, wykreślał niekiedy całe ustępy i 
nieraz jednem pociągnięciem pióra z bladych, nie-

w po­
emacie „W acław" znajdujemy takie zmiany tekatu. 
U Garczyńskiego:

Widziała matka walkę —  gpotkali się razem 
Jeden groził szponami a drugi żelazem.
Aż młody pierwszy strzelił —  krew plusła mu

[z boku
Jako deszcz nawałnicy rzęaiaty z obłoku 
I orzeł na dół zleciał —■ ale swoje pióra 
Jak wachlarz roztoczywszy; jak baldachim słońca 
Skrył ziemię czarnym puchem...

W  tekście, popiawionym przez Mickiewicza :
Widziała matka walkę —  zwarli się zarazem 

Jeden groził szponami a drugi żelazem 
Młodzieniec pierwszy strzelił —  i krew z orła boku 
Plusnęła nawałnicą jako deszcz z obłoku 
I  orzeł na dół zleciał —  ale swoje pióra 
Jak wachlarz roztoczywszy przed obliczem słońca 
Skrył ziemię czarnym puchem...

Warto może zwrócić uwagę, jak starannie 
Mickiewicz poprawia niejasności, wynikające z błę­
dów stylistycznych przyjaciela. Kiedy Garczyński 
powiada, że po strzale „młodego" „krew plusła mu 
z boku", to czytelnik rozumie pod nim. młodzieńca 
i dziwi się dlaczego orzeł spada na ziemię? Mickie­
wicz zaradził temu nieporozumieniu i równocześnie 
niezrozumiały „baldachim słońca" zastąpił prześli­
cznym zwrotem „przed obliczem słońca".

Gdzieniegdzie były V  „Wacławie" wiersze 
wprost naiwne, których usunięcie było konieczno­
ścią; np.

Z  hymnami nikną światła —  w kościele mniej 
j [jasno,

Będzie ciemno zupełnie, gdy wszystkie zagasną-

Ta uwaga, że wieczorem będzie w jakimś 
gmachu po zagaśnięciu świateł zupełnie ciemno, robi 
z powodu swej naturalności wrażenie prawie ko­
miczne, to też Mickiewicz, aay tego uniknąć, zastą­
pił ją  inną:

„Świece jedna za drugą po kolei gasną",

Wogółe znaczna część zmian zaprowadzonych 
przez Mickiewicza w tekście „Wacława" da się wy­
tłumaczyć albo najprostszą logiką albo usterkami 
stylistycznemu Kiedy np. Garczyński mówi.

....krzyknęły dzieci
Jak jeździec czarny jakiś przez wieś leci....
....Na czarnym koniu bez żadnej odmiany,

to oprócz błędnej skladui, popełnia pewną niekon­
sekwencję; jeżeli bowiem dzieci „rzadko" go widują, 
te trudno im zapewne osądzić, czy jest w nim ja­
kaś odmianą. Dlatego Mickiewicz zmienił ten ustęp 
w następujący sposób :

- . * . ..krzyknęły dzieci,
Ze ‘jakiś czarny jeździec przez wieś leci.,..
Na czarnym koniu, sam czarno ubrany.
W  ustępie ;

Wybiegam piórem ptaka, z orła wrócę szponem, 
Kto ulega ten jeszcze nie jest zwyciężonym,

Garczyński wyraża się nietylko niedokładnie, ale 
nawet fałszywie, bo kto ulegnie ten jest rzeczy­
wiście zwyciężonym, jestto tylko gra słów nader 
pokrewnych. Dlatego Mickiewicz bardzo słusznie i

i der osterr. Staatsbahnen). Rocznik X IX  tego wy­
dawnictwa opuścił prasę Zawiera szczegółowy sze-

i matyzm urzędników ministerstwa kolejowego, gene­
ralnej inspekcji kolei państwowych i całego perso- 

( nalu tych kolei, alfabetyczny spis kolei i liczne 
zestawienia statystyczne odnoszące się do zarządu 
i ruchu kolei państwowych. Czysty dochód z roz- 
sprzedaży tego skorowidza przeznaczony na zapo­
mogi dla urzędników kolejowych, którzy bez wła­
snej winy popadli w potrzebę, oraz dla wdów i 
sierót po nich pozostałych.

Część ekonomiczna.
Ceny Zboża. W iedeń BI maja. Pszenica na 

m aj-czerwiec 12'95— 13-I 5 ,  na jesień 1 0 0 8 ; 
żyto na jesień 7.75—7-8 0 ; owies na maj- 
czerwico 7‘5 0 —7‘55, na jesień 6-08; kttkura- 
dza na m aj-czerw iec 5 50— 5-52; rzepak na 
sierpień-wrzesień 13'15— 13'25. Spirytus 21'30— 
21-50.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 1
maja 1898.

Mimo chwilowej zwyżki na targu wiedeńskim, 
u nas usposobienie ospałe, a ceny zboża z wy­
jątkiem kukurudzy, która się w cenie dalej obni­
żyła, ledwo się utrzymują. W  spirytusie zupełna 
rezerwa, ceny też nominalne

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa l l -50 do 12-00, żyto gotowe 8-75 
do 9‘ —, owies gotowy 8-50 do 9 '— , jęczmień pa­
stewny 7-50 do 8‘— , jęczmień browarniany 8 50 
do 9-— , rzepak — •—  do — -00, lnianka 0.—  do 
O-— , groch pastewny 7-00 do 7-50, groch do go­
towania 8.50 do 9'— , wyka 700  do 7-50, bo­
bik 7-50 do 8-00 hreczka 9.75 do 10 50, kukurudza 
nowa OOO do 0-00, kukurudza stara 5-60 do 5-80, 
chmiel nowy za 56 kl. — ‘—  do — '— , koniczyna 
czerwona — •—  do — '— , koniczyna biała — ■— do 
— •— , koniczyna szwedzka — •—  do — •— , tymotka 
— •—  do — •— , spirytus paritas Tarnopol gotowy 
17-75 do 1825, spirytus na tennina 16.—  do 
16-50.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 31 maja.

Targ dzisiejszy był bardzo mało ożywiony a 
transakeye w pszenicy prawie się żadne nie odbyły 
i dlatego eony jej pozostawiamy zeszłotygodniowe. 
Żyto zaś było więcej poszukiwane i podniosło się 
w cenie o 15— 20 centów. Jęczmień i owies trzy­
mały się do togc czasu w cenie, dziś jednak ceny 
i tych produktów spadły o 10— 15 centów.

Płacono: pszenicę białą 11.50— 12-50, czerwoną 
12.00— 12-75, żółtą 12-00— 12.75; żyto 9-50— 9-90, 
jęczmień browarny 0.00— 0‘00, na paszę 7 60— 8-10, 
owies 8-00— 8‘85 ; rzepak — ’—  do — •— , konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .—  zł. 
kukurudza 0.00—0.00. Wszystko za 100 kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu,
Wojna hiszpańsko-annerykańska.

Nowy Jork 1 czerwoa. D o dziennika Tri- 
bune donoszą, że wojska zebrane w obozie w  
Tampa wsiąść mają tymi już dniami na okręty 
i odpłyną. Ekspedycya ta składać się będzie 
przeważnie z pułków  regularnych, z ochotni­
czych  zaś należeć będą do niej te, które są 
już zupełnie uzbrojone i w yćw iczone. Ozęśó 
eskadry Sampsona konw ojow ać będzie trans­
port tych  wojsk. Niewiadom o atoli, ozy wojska 
te wylądują na Kubie, czy  też na Portorioo.

Nowy Jork 1 czerwca. Z  H awany nadeszła 
tu depesza, że flota amerykańska ostrzeliwa 
trzy baterye

dykoyi sądów przysięgłych i aby dzienniki 
zobowiązano do składania kauoyi, ale m ini­
ster sprawiedliwości Zanardelli sprzeciwił cię 
temu.

Wiedeń 1 czerwca (Rada państwa). Zaga­
ja jąc dzisiejsze posiedzenie, prezydent dr. Fuchs 
w gorących słowach uozoił pamięć zmarłego 
arcyksięoia Leopolda. Następnie odczytano cały 
szereg przedłożeń rządowych- M iędzy niemi 
znajduje się projekt ustawy, znosząoej stempel 
dziennikarski i kalendaizow y od 1 stycznia 
1899; projekt ustawy zaprowadzającej podatek 
od sprzedaży cukru, przedłożenia: normująoe 
sprawę tytułów  inżynierskich, w  sprawie sta­
tystyki robotniczej, p r o w i z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e  n a  d r u g i e  p ó ł r o o z e  1898, 
tudzież projekt ustawy o podatku konsum oyj- 
nym  ed spirytusu i cukru.

Następnie zawiadom ił prezydent Izbę, że 
na wakująoe miejsce jednego członka Trybu­
nału państwowego przedstawiono następujące 
terno kandydatów : Dr. Madeyski, dr. Skalkow- 
ski i dr. W eigel.

P. G r o s s  wnosi m terpelacyę w sprawie 
zakazu używania na festynie ludowym  w  W ie ­
dniu chorągw i o barwach czarno-czerwono-zło- 
tyoh (są to kolory  cesarstwa niem ieckiego. 
Przyp. Red.).

P. H o c h e n b u r g e r  stawia n agły  w nio­
sek Wzywający rząd do zmesienia rozporządze­
nia Namiestnika styryjskiego, rozwiązującego 
radę miejską w Gracu.

P. F u n k e  stawia wniosek o zmianę u- 
stawy wojskowej tj. o zniesienie drugiego ro­
ku służby dla tych ochotników, którzy nie z ło ­
żą egzaminu oficerskiego.

P. H o o h e n b u r g e r  interpeluje w  spra­
wie nom inaeyi hr. Gleispacha prezydentem 
w yższego sądu w Gracu. 3

P. H o fm a n n -W e '1 1  e n h  o f  smwia wnio­
sek o uwolnienie od wszelkich opłat skarbo­
w ych fundaoyj z okazyi jubileuszu oesarskiego.

P. L e c h e r  interpeluje w  sprawie napadu 
na studentów niem ieckich w  pewnej m iejsco­
wości na Morawach.

Ministrowie handlu i kolei żelaznych od­
powiadają na kilka interpelacyi.

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nogo zabrał głos poseł styryjski p. H o f m a n a  
W e l l e n h o f  i zażądał, aby bezzwłooznie przy­
stąpiono do obrad nad nagłym  wnioskiem w 
sprawie rozwiązania rady miejskiej w Gracu.

Prezydent dr. F  u o h s oświadcza, że tylko 
w takim razie m oże temu żądaniu zadość uczy­
nić, jeżeli nikt nie podniesie protestu.

Młodoczeoh E n g e l  sprzeciwia się żąda­
niu p. Hoffmanna - W ellenhof a, a to z powodu, 
ażeby nie przewlekano jeszcze bardziej dysku­
s j i  nad sprawą językową.

W obec tego oświ&doza prezydent, że nie 
może uw zględnić żądania p. Hoffm anna-W el- 
lenhofa.

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
t. j. do dalszej debaty naa wnioskami w spra­
wie językow ej.

Pierwszy zabiera głos p. H offm ann-W el­
lenhof.

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 1 czerwca. J. hr. Sobański 

z Rosyi. J. K. br. Hohendorfl z Szutrominiec. W.
Postruski z Wojniłowa. A. Rratky z żoną z Prerau. 

lądowe koło Sant Jago de Cuba, ! R. Dolanowski z Odessy. W . Stawiarski z Jedlicz, 
równocześnie zaś walczą okręty amerykańskie Dr. L. Oaro, M. Osieeimska i K. Kamiński z Kra-

wyrażnych rysów tworzył obrazy uderzające siłą i
plastyką. Autografy Garczyńskiego znajdowały się trafnie poprawia ten dwuwiersz: 
dotychczas w posiadaniu br. Skórzewskiego, który \ 
je obecnie oddał p. Piniemu do zużytkowania ybiegam piórem ptaka, z orła wrócę szponą,
w swej pracy. P. Pini wywiązał się ze swsgo za- j ■̂co c°fQął się ua chwilę, czyż go już zwalczono ? 
dania nader sumiennie, zestawił tekst Garczyńskiego S q ■ s i • •
z tekstom poprawionym prz6z Mickiewicza i rzucił 1 M- > • ^  ua z0 wyj%tkowe miejsca, w których 
na te poprawki krytyczne światło, udowadniając : Prz9z nieuwagę, ,czy przez po-
jakim mistrzem formy był Mickiewicz. Warto przy- . P zml0“ ł tekst: Garczyńskiego raczej na gor- 
toczyć kilka przykładów. Oto jakiej zmianie uległo HZ°’ Wf “ f  ? SZ9, 1 tak UP  porównanie w poema- 
porównanie, umieszczone zaraz na początku „Bitwy 
pod Grochowem" :

Jak morze wały swoje upiętrza zdaleka 
Kiedy księżyca okiem popchnięte wstecz płyną, 
Ażeby, gdy raz drugi piersi swe rozszczeka,
Każdy wał paszczą swoją zapienioną, siną,
0  brzegi uderzając, ziemię wstrząsnął całą.
Z takim pędem — tak gniewni — tak prędko —  tak

[śmiało.
Lecąc na rozkaz pana w zastępie bojowym
1 oni z rykiem w polu stają pod Grochowem.

...jak strumień alpowy 
! Pędzi, gdy go raz wypchła moc góry ukryta,
j Jako koń źgnięty nogą pnie na wiatr kopyta,

( uległo takiej zmianie:

Pędzi, gdy go raz uoypchnie z góry moc ukryta, 
Jak koń spięty ostrogą mknie na wiatr kopyta.

„Moc góry" jest u Garczyńskiego personifika- 
cyą, czemś w rodzaju owego tajemniczego starca ze 
„Strzelca alpejskiego" Schillera i jest wcale dobrem

usuwaTak napisał Garczyński. Tymczasem 
wicz przerobił tea wiersz, jak następuje
Jak kiedy morskie wały księżyc Pan  zdaleka 
Podszczuje gnieumem w chmurach zakrwawionem

[okiem,
Morze piersi wydyma, łeb podnosi, szczeka 
1 ziemi całej gardłem zagraża szerokiem 
la k  na rozkazy Cara zastępem bojowym 
Pułk I je  się za pułkiem w pole pod Grochowem.

Przedewazystkiem zatem Mickiewicz skrócił to • Gm przypadkiem („mknąć kopyta"), 
porównanie o dwa wiersze, przez co nabrało wię­
cej siły i jędrnośei, powtóre silniej zaakcentował 
personifikację sił przyrody, księżyca i morza. _ To 
też oko księżyca jest tu gniewne, zakrwawione, 
morze nie tylko „uderza o brzegi zapienioną pasz­
czą", ale podnosi łeb i zagi aża ziemi, Tymi kilku 

i rysami podnosi Mickiewicz ogromnie malowniczość 
[ obrazu i z dobrego robi go znakomitym. Taką sa-

Mickie- > efektownem wyrażeniem, które Mickiewicz
I (przez dodanie „z ") może niesłusznie: jednakże 
i zmianę słowa „pnie" na „mknie" trzeba bezwarun- 
j kowo uważać za nieudałą. W  słowie użytem przez 
| Garczyńskiego można dopatrzeć się nawet tego mo­

ralnego pokonywania trudności, jakie myśli jeźdźca 
(Wacława) —  podobnie jak koń w biegu —  napo- 
tykają; Mickiewicz zaś używa nawet niewłaściwej 

j składni, kiedy słowo nieprzechodnie łączy z czwar-

Warto jeszcze zanotować, żezdedykacyi Gar­
czyńskiego.- „ m i s t r z o w i  po  e t ó w p o ls k i  ch 
Adamowi Mickiewiczowi w d o w ó d  u w i e l b i  e- 
11 *a i 11 * pamiątkę kilku miesięcy w  r. 1831 
w Dreźnie razem spędzonych poświęca przyjaciel 
dozgonny" wykreślił Mickiewicz słowa przytoczone 
rozstrzelonym drukiem 
o skromności poety.

—  chlubnie to świadczy

z hiszpańskimi. Ogień działow y jest niesłyoha- kowa, Dr. Ch. H, Niemira z familią z Konstanty­
nie gw ałtow ny, zwłaszcza tam, gdzie floty 
walozą ze sobą.

Paryż 1 czerwoa. D o dzienników tutej­
szych donoszą ze stolicy francuskiej K ochin- 
ohiny Saigoau, że osoby, znająoe warunki, 
wśród których pod Manilą walczyli Hiszpanie z 
Amerykanami, nie mają słów podziwu dla boha­
terstwa Hiszpanów W iedzieli oni, że są ska­
zani na pewną niemal zagładę, a jednak w al­
czy li bez szemrania. Na radzie wojennej, którą 
zwołał admirał M ontojo w  przededniu bitw y, 
uznano, że flota jest niezdolną do akoyi w ojen ­
nej, z zatoki nie może wypłynąć, bo w ośmiu 
okrętach maszyny są popsute, mimo to ani je ­
den głos nie oświadozył się za kapitulacyą, 
lecz wszyscy oficerowie orzekli, że muszą w al­
czyć i zginąć. Na usprawiedliwienie admirała 
Montojo przytaczają to, że od kilku tygodni 
w ysyłał on jedną depeszę za drugą do M adry­
tu, zaklinająo, aby przysłano mu lepsze okręty, 
ale prośby te pozostały bez skutku. Przeciw  
pancernym kolosom amerykańskim miel H .- 
szpauie same stare drewniane pudła, ty lko w 
dwóch okrętach by ły  pomosty komendantów 
słabo opancerzone, na największym okręcie 
„Isla de Cuba" b y ły  tylko dwie armaty w ię ­
kszego kalibru, a jeden z okrętów U k zacie­
kał, że podczas bitwy jedna połowa załogi 
walczyła, a druga musiała pompować wodę z 
kajut.

Londyn 1 czerwca D o dzienników tutej- 
szyoh donoszą, że Am erykanie ostrzeliwali i 
zabrali angielski parowiec płynący 7 ładun­
kiem zboża do Sant Jago de Cuba. W łaściciel 
okrętu założył protest za pośrednictwem kon­
sula angielskiego w Keywest.

. Do „biura Reutera" donoszą z Hongkongu, 
że na okręgach floty admirała Dev.*ya wybu- 
ohła ospa i dysenterya i zabiera sporo ofiar.

Wiedeń 1 czerwca. Fremdenblalt donosi, 
że rząd wniesie na dzisiejszem posiedzeniu 
R ady państwa projekt ustaw}' znoszącej stem­
pel dziennikarski od 1 styoznia 1899, tudzież 
projekt ustawy zaprowadzającej podatek od 
sprzedaży ouferu i czekolady. Ustawa ta w ejść 
ma w życie 1 derpnia 1898, a dcohód z tego 
podatku służyć będzie na regalacyę płac urzę­
dników. Fremdenblatt dodaje, że występując 
z projektem zniesienia stempla dziennikarskie­
go spełnia rząd usilne żądanie oałej ludności, 
to też spodziewać się należy, że ustawa ta już 
w  najbliższym czasie załatw iona zostanie w 
drodze parlamentarnej.

Praga 1 czerwca. Namiestnik hr. Couden- 
hove zabronił ukonstytuowania się związku 
miast niemieckich w  Czechach, uchwalonego na 
odbytem  w czasie świąt w  Libercu zjeździe 
reprezentantów tych  miast. i

Rz m 1 czerwca Dziś lub jutro przedło­
żyć ma Kudini królow i listę nowego gabinetu, 
który składać się ma w ezęśoi z senatorów, a 
w  ezęśoi z członków  Izby  deputowanyoh. Tekę 
spraw zagranicznych objąć ma dep. Capelli, a 
tekę marynarki admirał Canevaro, komendant 
międzynarodowej eskadry na wodach kreteń- 
skioh. O powodach obecnego przesilenia opo­
wiadają , że minister spraw zagranicznych 
Y isoonti Y en osta , domagał się m iędzy innemi,

nopola. Mik. Balmuz, radzea rządowy z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O  W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 1 czerwca. A. Raszewski z 

Rusocic, D. Udrycki z Mostów. F. Stanek z W i- 
szenki. Dr. Dworski z Przemyśla. O. Sala z W yso­
cka. Hr. M. Kruzenstern z Niemirowa. K. Sucho­
dolski z Równego.

H O T E L  F R A N C U S K I  '
we Lwowie, plao Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. €. Proksch),

Przyjechali dnia 1 czerwca. Br. Zd. Brunicki 
z Krakowa. K. Jan Hodkiewicz i B. Jaruszewski 
z Wołynia. P. M. Kłodnicka z Kozic. Olga Horo- 
dyska z Oleszy. Hr. Ksawery Zamoyski z Mołoczki 
(Rosya). P. Kriegshaberowie zlwaczowa. Z. Pollak 
z Wiednia. Por. A. Edler v. Tepser z Rawy ru­
skiej. K. Launhardt z Tarnowa. A. Piotrowski z 
Król. Polskiego. Z. Przyłęcki z Jordanowa, J. Ja­
nicki z Podlisek.

I ^ A J > J E 3 i S J L a A J ^ E S -
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

oaa aa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Przewłoka 24 styoznia 1898 r.
Do Pana

JM. FREtLICHA
we L w ow ie, ulica Gródacka liczba 35.
Czuję się w obewiązku przesłać Pa aa niniejszem 

podziękowanie z i  bandaż do przepukliny, który mi Pąb 
bardzo zręcznie i ze znłjoiaośfią rzeczy z»stósow»{eś. Prze­
puklina nie pojawia się więcej po założenia bandaż i i 
mogę powiedzieć, że spośżb jego baadażów jest najlepszy 
jaki miałem i zupełnie odpowiada celowi,

Z poważaniem L u d w ik  S za w ło w sk i. 
(Lwów, Biuro ogł. Sykstuska 30).

Z i l O P i N f

pierwszorzędny pensyonat,
' Dobra kuchnia, dobra usługa, gruntowna 

czystość, ścisłe przestrzeganie warunków hy- 
gienieznych, dom pod stałą kontrolą lekarską.

Ceny m ożliwie dostępne, zależne od zaj­
m owanego pokoju od 2 zł. 75 ct. dziennie.

W łaścicielka

Libkind Lubadzieaka,
D r *  L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g

iekarz chorób kobiecych i akuszer
przeprow adził się na ulice B a to r e g o  I. »  II  piętro i 
ordynuje począwszy oe 23 maja b. r. rano od godz. 9—11 

po południu od godz. 8—5.

Wspierajcie przemysł krajowy!
£ ą d « j o i e  w s z ę d z i e  T U T E K  H  I  E  M  O  j  O  W  S  K  !  E  G  O l

O d n u cn m y cta  d w om a  m ed a la m i n d u g i
efewwt* gjg pnwi uMewułatwffiR,

S  W .  N i e m o j o w s k i j  L w ó w ,  p l a o  E S t a r j a o k i  8 . ,  p s l e c a :
\Ainnu/vi7ft iłnrńUhlinfluntlłi' z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, 

r  1 8|IU Ur l l  I .  okolicznościowe, charakterystyczne itd.—Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct,
Ałtaay do łutrowuyeh korsspondantek w euia od 00 ot. — Wuełtae towary wchoiaące w ukroi hudlu papUrewsgo.



P B Z F G L 4.D  *  d>is 2 C ze rv ca  I8Ś&

F o u l a r d - S e i d e

bis tl, 3 35 p, Meter in den'1 nauesten Dessins iind Farben —A. zA&J

C I E R P I E N I A  7 0 ł  A H I ^ O W F  różnego rodzaju, np. chroń, azny katar żołądkowy, krwawienie żołądka, kurcze żc t
I L - I M i r t  ^ • V / U r ^ l y ^ \ / V * Ł .  Znamiennymi ceci.arni tych chorób)mogą Dyó: Schudnięcie, duszność, brak apety 

wy, upadek sił, brak oddechu,^ból w żo/ądkuji kurczowe osłabienia, zawrcty głowy, zgaga, obstrukcya. —  17-letnie doświadczenie, uznai
Bez przeszkody w zawodzie. Dokładny opis, ź_ a igpodane ozy nogi zi ine, do instytutu dla f

Korespondencja, o ue możliwe, po niemiecku.

r .

sowie schwarze weisse, u. farblge Henneberg-Seide v. 45 kr. bL°
per Meter —  glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. 
yersoh. QuaL and 2000 versoh. Farhen, Dodsins etc).

Zu Rouen u. Blous jn ab Fabrik I An Private porto-u i
i.i* riaus!

H u n t e r  u m s : e h e n d «
Doppeltes Briefpoiuo naci, der Schweiz

G. Henneberg’8 Seiden Fabrik sn, Zllrich K. et K. Hoflief ant.

awet, ras w żołądku, gdy nie postąpił rozwój jego za daleko, skuteczną pomoc doznaje 
oddeoh cuchnący, cdb’janie, brak krwi, biegunka, wymioty, b :cie serca, kolki, ból gło- 

ich kół społeoznyoh i lekarzy. Dobroozynn/ skutek dla młodych i stary h paoyentów. 
imi W eidhaas-W  "ickwily Drezno Kotsohenbrodo Nr. 47.
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PILZNER LEŻAK
w oryginalnych beczkach 
po */i> Vai 'U hektolitra.

B .  B .
PIl ZNER exportowy

„koroną- w butelkach, nalewu 
oryginalnego, 

nigdy nie mętnieje, zupełnie 
wolny od drożdży.

B  B .
Znany oryginalny 

PILENFR BUTELKOWY
polecony pr^ez wszystkie po­

wagi lekarskie.

PkZNER EXP0RT0WY
w brczzkaoh i butelkach 

nalewu oryginalnego.

Zwraca się uwagą na markę B . B . gdyż istnieją na śladów uiotwa.

Jedyny wyłączny skład prawdziwego Pilznera.
Dla prowinoyi opysty akcyzy. Opakowanie dinm. Zamówienia miejscowe od 10, zamiejscowe od 25 butelek (regl. 25 

wykonuje Kantor Pilzneńskiegu Browaru Mieszczansktegi. lw ó w , Pasaż Bausmana.
Cenniki darmo. Telefonu i. BOy i 310.

litr.)
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J n *  w js / . ły  *  t lr u k u

Doświadczone Sekreta

l i  i m

i  S O K Ó W
przez

Florentyński Wandę

wyflanis szóste powieszone"
obejmują*:

W s z e l k i e  H o n f i t u r y  1 S o k i  
Niezrównane przepisy robienia wszelkich 
k M i e r n , G a l a r e t  i  U a r u io ia d  

O w e c o w y c h
Owoce suszone w cukrze 

K o n s e r w y  z Owoców w  .s p ir y t u s ie  
K o n s e r w y  z Owoców w  o c e i e  

W  o Z E L K I E  L O D Y  
50RBETY z malin i innych owoców 

PONCZ MROŻONY i t. p.

J 1 N  L E W I Ń S K I  t ^ E  L r O  ? : i £ .
Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakuta i majolika budowlana. — P ytki szamotowe na 
posadzki. — Rury szteingytowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała. — Gips pra­

żony miarki i płyty gipsowe na śc,a„ki. — Cement i inne artyLuły radowi a- c.
Na sprzedaż parcelb pua wille i kamienice, ora* wille gotowe na kastelówce we Lwowie. 

I ^ a / t o r y l c a  ć ł .a ,c ii  ó -w -e lz  m s s z y r . o w y c l i  
J A S A  L E W I Ń S K I E G O ,  Al .  D O M A S Z E W I C Z A  i Sp. 

w« L w ow ie, n l. Janow ska.
Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegnięte, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, nataralne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolo’ ach. — Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu Wohlera. — Drene od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie.
K a n t o r : n l. K o p e r n ik a  1. 18 .

K u k u ru d zę
przedni j  jakości do oddania za­
raz, tudzież na kwiecień-maj b. r. 
oferuje F ilia  o. k. uprz. Akcyjne­
go Banku Hypoceoznegi w Tar­

nopolu.

r u n  aarŁj;

C e n a  G O  c t .
Pu przesłaniu przekazem poczt. 6 6  c t .  

wyseła franco, drukarnia narodowa St. 
Młuieoki i jjpl — Lwów. Hotel Źorża.

Perskie d; wany. Lwów ulica 
kopernlH u 1 ».

Ń a  sprzedaż parcele budowlane przy 
ul. Sadowniczie; 17. Llizsz^ wiadomość 
łdzieli adwokat Rugalski, Hetmańska 2 i.

ł a j  n .  e j  i ł r j  n d  f.y por kilo 62 a. 
tylkj w n*ndlu Leonarda Soleckiego,
Lwów ul. Batorego 2. _______________

D n i e r ż a w y  od 300—500 morgów po­
szukuje cd Jana, katolik, rutynowany go 
spudarz. Zgłoszenia „Dzierżawa" p. r.
Lizeżany.____________________________ ____

u «u n o H <  na Gróaeckim, ulica Zam­
knięta 1. 9 uu sprzedania Luug 4.700 zir 

D w a  mieszkania o 3 pokojach po 30 
i 22 złr. miesięcznie, pojedyncze pokuje,
lokale sklepowe. Żółkiew ka 38._________

P o s z u k o j ę  przez czas wakacji miej 
sca do niemieckiej konw rsaej na pro­
wincji lab we Lwowie. Adres ul. oykstu- 
ka i. 45.

^  j K o t  w i o * .

U i i m i m .  ć a p s ic i  c o m o .
■ apteki Blok tara w Fndie,

.  h m  jak* aakanKa ■. - erzająe* 
Blflcraale; w i‘ * W kr., N k  
I 1 Ł  ts nakysl* we H j i t h k  
,  Y««*

j J » * H » k H s  J a M w i is  ftb O a ,
m l*»tw *q* j

W&* w w  iroas tyłka w u f *  
a ż  'r -ra -ł.iy e i z -  i  oofcmeu* 
awftą „Matwiną" z apteki Rlobi „ 
t • ynenomeMą uznawad 
talk* V sJE z ‘ ą marką
i S T i  “

&

r K  aeyfi aa1” j. «  
KTtteni f t i  iteiyir 

o m  »  Pnulia, t ,

W kannenicy przy n l. JBogudłan- 
wklego 1. 7 . są dc ” jnajęcia W parterze 

1) i  pokoje z „eranUą 2) 5 pokoi.
Nz żgietu piętrze

1, 5, pokoi, łazienka 
2 j7 pokoi, weianda łazienka 

W sze lk ie  p om ieszk a n ia  z ssz e l- 
k iem i priyw nleżylościrtini, b ar­
dzo eleg a n ck o  u rząd zone, wo­
dociąg.' kiozeiy sngielraie. Blizsza wia­
domość w biurze O. Viksl» i dyna u!.
Bogusławskiego 13 od 9 -  11 i od a—o

E konom  energiczny z chlubnemi 
śr iadectwami, u większych majątitow, i ł  
lat, żonity, bezuziethy, poszukuje pesadj 
ekonoma lub rząccy w większych mająt­
kiem LasLawe zgłoszenia pod J. C. poste 
restante Rzeszów._______________________

W a u n y  t i i u g i e
po złr. 1& i 16,nasikdowe po złr- 6 i 7.50 
Umywalnie żelazne kompletne od zi" 9.60. 
Łóżka żelazne od złr. 6.80 poLca 1 'ietr  
Clirzitstowbki handel żelazny re Lwo 
wie plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry.)

Załbiouy w r. 1855
T a d e u s z  M i ł a s z e w s k i

zegarmistrz
Lwów, akademicka 

poleca swój
S k ł a d .

kieszonkowych i 
Btołowyoh, śoien- 

nyoh i podróżnyel 
Aażcla %przndai 1 

napra ą pod gws 
TgRoyą.

Z  powolu wyjazdu sprzedam bardzo 
tanu 2 prześliczne angielskie tegoroczne

H 4 V W E i i l l L
damski i mezki

T A N D E M
HUMBKR-BELYruN 

najaowszy model dla kobiety i męż­
czyzny z wszelkiemi przyborimi. 

H jTEL FRANŁUKKł, BORT1ER

1) UljM
szybko schnąc*, zupełnie io użytku przy 
rządzone, do pomalowania drzwi, ozien, 
a-hodów, podłóg, dachów, ogrodzeń, szta- 
chetów. wózków, tarantasów i- Ł p. pole­
ca pod gwarancyą tylko w najlepszej ja ­

kości taniej niż wszędzie

0. T. Wiuckleta iSyu
Lwów, Rynek I. 28.

Z powodu nowych patentowanych mt- 
.zyn estem wstame każdą itość farby 
w najkrótszym czasie spuriądz.ć.

mmm  o g o l n a
wschodnich i innych obcych i krsji 
wyeh dywanów, poitjer, firanek i chod­
ników. Także przez całą koc 
przy elektrj ezn tn oświetle­

niu otwarte. Wstęp wolny. 
Uprasza ie każdego, L o coś zakupić 

p ia p ie , Dy wprzód oglądnął tę wystawę, 
a proY.incyę cerniki darmo 1 opłatnie 

Listy ad ■“sowa'1 należy: Skład dy 
wanów „An .iouvre‘ Lwów nl. Sykstu- 
sl ~ 6, Pasaż Hansmana.

D la  k n p m q c y v h  u l g i  w  s p ł a ­
t a c h ,

Ostatnie wydawnictwa Księgarń

Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
A rw or. Na giełdzie cnoty, powieść 1 złr ?0 ct.
Asnyk Adam. risma wyuani nowe 5 tomów, 6 zB 50 ct.
Ihm ielow ski P. Adam Mickiewicz, zaryz biograficzne literacki wyd. ?gie 

2 toiny 4 złr 80 ct, w ojnawie w bpółskórek i złr. 80 ct.
Chmieluwski P. Obraz literatury polskiej w stresz-zeniach i celniejszych 

wyjątkach, 15 zeszytów po 50 ct. Ciłoś-i wyjdzie w 20 zeszytach.
Dębicki M. W. Ks. Przy złość Chin, z ilnstr. 1 złr. 20 ct 
o.liński K . Wróci, powieść 1 złr. 60 ct
G łogor Zygm Baśnie i powieści z ust ludu i książek wyd 3eie pjmnożone

26 ct.
Gustomski W. Historya literatury powszechnej w zarysie. Wychodzi w ze­

szytach po 65 ct.
Gruszecki A. Hutnik powieść 1 złr. i0  ct.
K onopnicka M. Ludzie i rzeczy, szkice i obrazki 2 złr. 60 ct.
K otarbiński J Niezdrowa miłość, szkice obyizajowo-psychulogiczne 2 złr. 
K reeliowiecki A. Rdza, powieść 2 tomy 3 złr. 20 ct 
Matuszewski Ign. Swoi i obcy. Zarysy iireracko estetyczne 2 złr. 60 ct,
Nusbaum J . "Wiadomości początkowe z biologii 1 złr. 10 ct 
Orkan W ł. Nowele 1 itr 10 ct.
OrzesvJ owa El. nowele. Wydanie drugie 2 z łr , 1 złr. 30 ct.
Paw likowski Miecz. Barzmaka, szkic powie ciowy z ilustr. W. Tetna era2 zł. 
R a d ziw iłł M ichał ICs. Bliźni, ibiór nowel z ilnstr n yatni Cr. Jankowskiego 2 zł 
Rojan K aź. Doborowe otoczenie, powieść 1 złr. 30 ct 
Sieroszewski. W mat-,i. Diugie wydanie 1 złr 80 ct.
Tetm ajer iia z . Anioł śmierci, romins, 2 tomy 2 złr. 60 ct.

, ’ Poecye III 1 złr. 30 ct. w oprawie 1 złr. 80 ct.
W ej senhoff Józef. Żywot i myśli Zygmunt. Widfilipskiego. 1 Yugie wydanie 2 zł. 
W olonczewski Maciej K s. biskup. Biskupstwo żmudzkie Z  przedmową 

St. Smolki 3 ?łr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie.

'jećijft so !B¥,

M sA  w o d o ' e c z n i c z y
klimatyczny i wziewalnia

J a w o r z e  ( E r n s d o r f )
obok Bielska na Szląsku austrjackim 

ênsfiiiit lecznic y o warty cały rok!
cya Kolejowa, poczta i telrgraf w miejscu; odległość od Kra- 

godziny yia Dzi.azice-Bielsk. Położenie ur c:e u stóp Be- 
ląskich, klirtat idealnie zdrowy. — Urzaćzcuia wzorowe u( ■ 
ce wymaganiom nowoczesnym Restauraeyu pii'rwszor?ędnoj 
ad ścis!ym dozorem lekarskim — W rokoku bieżącym objął 
two 'ekarskie długoletni kierownik z.kładów hydropatyi znych

,,D i A leLa^ ń id er
iższfch informacyj listowny,h udzirlają
suniotricyjnych: iekarskich:
ruer, dzierżawca dób. Dr. Al. Medvey, kierownik zakładu

1

H Zal ła d  zd rojow o-k ąvielow y ród  siurczanycii
™  w pooliżu Lwowa : mila od Gródka a półtory od Szczerca edda- 
rczane najSilniejsne te y azystKich wod siarczmy on koutyneuru Zna- 
borowinowe tudzież lokalne okłady z namułu. Borowe kąpiele, la- 
odą elektrycznością masażem ; kąpiele rzeczne w rzere We.eszczyry. 
snmatyzm mięśni i tawów. Wynociny po ztpaleniach. Długotrwałe 
hnięciach i złamaniacn choroby skóry Żolzy, nadużycia rtęci prze- 

włoczne zatrucia metaliczne.
Lekarz zakładowy D r . J A zef M e ru ick l. 

msiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych i. poście'ą po nader 
cenacri. Łazit aki porcellanowe wzorowo urządzone. Apteka, Urząd 

graficzny w miejscu. W kaplicy zakiaiowej oizi-nnie Msza św. 
acya ze Lwowem nader ułitwiona. Godzienme poczta powozowa po 
■. Pie.wszorzedna restiurscya prd ścisłym dozorem l»karz* Mleczar- 
eralne, koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka, 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych uigi najdalej idące, 
lśnień udziela Za.ząa zdrojowy.

prof.

Jedyna niezawodna

ii S Z C Z U R Y  I M Y SZ Y
dla ludzi i zwierząl domowych 

n ieszkod liw a.
W yseła w puszkach po 30  — GO ct. I 1 złr. 

za zaliczką

* J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

S k ła d y  w  aptekrch i d rogueryacti.

a KL MATYCZNA

II«W
-ło ż o n e 1 yv uroczej m iejscow o­

ści w bliskości Lw ow a ś«-.rf roz­
ległych lasów  n d  st w em  8 0 0  

m orgow ym .
m fo rle m  iirząd zony, w w illach  ol»ok l o t e k  
ts z h a n ia , ła z ie n k i stawowe, łotlz e  w iosłow e  
L ekarz, a p tek u , u rząd  telegraficzny i poczto- 
scu. L zytelni-i, f& riepion, h iln -d , k ręgieln ia , 
•y lowarzyt,Kte, k a w ia rn ia  w lioteln .

Lwowem i Jinowem codzienjie kursuj., 3 pociągi, a cena

dnie
w ni dzielę i święta III klasą 42 

?2 c t , II klasą P42 ct.
ct-, II klasą a ! ct, w inne

F

oddalone 
p .3 l«  
k a , ' 527 
zcpslcie v c  
z t iro jł...
2(

■C2
Yrtrr.teczhj
rkitCy

Murilla weii "ninersha zifirra^aa' ir*-» i źslazi
polaoon pnu najpiarwsze lekarski* nowagi

shlorozie, oierpieniaca n e r w o ^ o h . skórnYoh, ko 
biecyob malarj eto.

N!i c f o  t r w a  ea-ły jrwfc.
' w wsuystkioh kapcUmch wód wineralnyoJi i apwkach

południowy ‘ yrol,
stacyi kolei 

Y a lsu g a n e ,
ziny jazdy od T rien tn . M ineralne, h ło łn e  parow e ką* 
1 leczenie z uną wo«ln, e le k tro to ra p ia , g im u asty-
oziom morza. Osłooięte od wiatru, wspaniale położenie, ożywcze, 
pyłu, suche powietrze, umiarkowana temperatura 18 22,. D o m  
izorzędny - dużym parkiem, pr»eślicznyni widokiem na Dolomity, 

sale jadalne i czytelń e, salon kuracyjny. Wszędzie rlektry-

w 1 [mi *apuiacn ' n •■inerainyon 1

1 t l e  K o n c e g i k t )

soi.
luzyka Kąpielowa, Liwn-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone 
•wa od mai a do piżdz5 erniha. Prospekty i wiadomości przez Dy- 
ow ą w Itoncegno.

h

Al

K.
lo
mi

Jijj t
raiiio ! 
.cg&tiya ty

^  f i u  i m a  p i « f w  a f n |  m t y l k A

m t r . j  z i : ^ # o ^ S Ł ł ę j  p r ^ w d z <Jw o j
my 
iczyzny

i w

8  A  P O M E I N  T J B L O L i

Wina
1895

t c ia tn e g o
eh itw u  

lagodnt, dostarcza od 56 litrów 
biała Pr po 24 ct., czerwone po 26 rt 
B«i edy ■ l ie r t l , właści^cl iM- 
amok CJąlHawh przy Gosobitz w 3vj> >-■
aa'» g " i•.*-■ uu mm

Takża i na raty
dj sany, portyery, firanki, "hodniki, 
•■lur ,at< one, kapy na stoł, i l  1 
łóżka w składzie dywanów „ ‘ u Louvre“ 
Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wysyła się can- 

n. i gratis 1 rana 1.

A o l *

w

ROWł RY
amerykańskie, francu­
skie. angielskie, czę­
ści sk łąd oY .ę  r o ­
ni r ó w  jakoteż wszel­
kie przybory dla cykli­
stów po 1 enack fabry- 
cznyon, z algami w spła-

węile m o  wy, sprzedaje American 
S c  »Ab Buy re“ we Lwowis nl. 
o j stuwa ęasaz Hansmana. śtare 

ajta przyj muli s ię  -r samian.

Tcrścionki 
sareesynow*, obrączki, 

s ipiiki sinbne, srebro stour- 
w# ' .ifoownie cecLoww 

kompletne wyprawy w kanet 
3fs k̂ erai wir*iki* biintsry* 

po!«c» J a n  T a r a y u K  
UMltt;, LusSw, Hotel

Turzańskiego.
Gffclew8k'ego i w Drog.

{ M a ś ć  S a p o m e a t h o Ł o w a )
nacieranie uśmierzające, wy -obu Eugeniusza Matuli Aptekarza w Ra­

domyślu koło Tarnowa.
Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, gośouowych 

itp. z najlepszym skuT tiem uiywany, dostać można po cenie: słoik 
wzyyi piórny 70  ct Słoik duży 2  ałr. 50 w każdej większej aptece. 

Składy główne w aptekach następującyoh :
L w ów : Mikolascha, Wswiórskhgy, Krzyżanowskiego, Lazovskie- 

go —  Przemyśl: MaiikoWtkbflO i aiiiiwarz*. Gródek: HasuneUai. —  
jKopyozyńoe: Rbdera. —  Kołomyja: Jaśkiewicza, Stanzl i i w Drog.

Dynów: w spuce. —  Kraków: K. Wiszniowakiego, 
Zopotha i Sp. —  Podgórze: D Matilii. — 
Tarnów: Sokalskiege, Niasisłowstligo, i 
3zencera, —  Boohma: w Drog. I. Michni­
ka. —  '^adowioe: Mscudzińskiepo i w ] Jrog. 
K. H mme. — Grybów: Nowaka, — Ize- 
szów- Karpińskiego, Znhzyck ego. —  Nowy  
Sącz: St. Pawłowskisge. — Brzóz, w; T. 
Kotowicz*. —  Nisko: Kurackjego —  Ustrzy­
ki: Jastrzębskiego — Strzyżów: Zajączkow­
skiego. - faworów : Lachowicza. — Biel­
sko: Franki*.

Po otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliozką wysyła wprost 2 razy dziennie 
aDteka w Raocmyślu {roto Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, doiąozyó nale­
ży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem ochrony prze i  naśladowi ■

otwami, prrazę żadne »yr«żale: „Sapumentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i prz>jmow8Ć tylko oryginalny w opakowaniu, Jak rysunek

Fir 
bry yci;

zł. 3 10 (4.80 z dubrej 
zł. 7.5'‘, 8.70 z doskonałej 

. zł. 1 ( 50 z najlepszej ,

I i  SS i S S Ą  ! owcz9j walny
branie zł. 10. —■ Materya na zarzutke począwszy od 3.25 za metr, 
1 wykonaniu kupon jd  zł. 6.— do zł 995* Peruvicnue, dosking,
y i tali.y, n jl spsze kamgnrny, szewioty na uniformy dl* straży

sitarbowej i żandarmeryi
1 fabrycznych juko rzetelny uznany skład fabryczny sukna
■ a i - *  j u t i o f  w  B e r n i e .
ati 1 franco Dort sw a ściśle  w edle w zorów .
T. Publiczność powinna zwrócić u ragę szozeg ilnie na to, ż* 

e wprost o wielo tańsz* są, jak zamawiane przez pośrednA’ ó r  
w Bernu wy syk wszysAi* materye po isl itnycc cenacn fa- 

tiioi* rabatu.

I

I

i

owery nsjsłynnlijszej fibryki ime rykińskfej 
je Msnufitcturing w HwtwordDŁ1I9IB1A

są za bardzo ri3ką cenę do nabycia u E. & J. Słromengerów, 
skład powuzćw, siodeł ] uprzęży 

we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

zmniejszony tu oho* podany.

0 25 prc. fowej niż we ftibdniu I
dostarcza wszelkie kauczukowe drukarnie 
czcionkowe pierwszy galio. Zakład rytow- 
niczy, warstat dla wyrobów z metalu, la- 
ny<h napisów, malarstwa szyldów i farb, 

stampilij kauozukowyoŁ etc.

HEŁM: SCHAPIRt Lilii, ul. (ipuriiki 3
Cenniki na żądanie gratis i franko.

ZEGESTOWw Galicji nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejioe. j

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora l.ąpielow» tnsra od 20 Maja do końc~ Września 
Kąpiele berowi oYte, żelaziste, hydropatyczne i poprad Te (

WODA ZEtilliSTOW -ShA
Lekarz ordynujący Dr. Edwird Brlilil. .

WILHELM MICHEL w Sianem Czoohy.
Czeski fabrykat lepsiy, trńszy niż niemieckie i zagraniczne. 

Z  a s t ę p c a  d l a .  C a l i c y i

L, Lidu, n z
Skład rowerów, ozęści składowych i 

w m lepszym gatunku a
m r

przyborów dla 
ardzo tanio.

oyklistów i

Or. Auł. Roicki
p - c y a l l s t a  od lat przeszło 29 dla '•JF 

rób skórnych, wenerycznych jakoteż djj 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poraani* 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1’20 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnia dl- 
kobtot poci tą 60 ct. Lwów, ul. Zlmorotrlcl*

ł 5 07«!r«:z-> ly1 O. - 1Q \ od 5—6.

Żarli libr Mlmce
poczta Niepołomice

poleca do sadzenia następując- gatunki

Z ieun iaków
\

4-20

. nsj staranniej wybieranych 
U lo r ia  ( nowsze odmiany 
M l i  p tiy  I Panłsena 

S lu e  u ll .r z y  .u le  (B ne Riesen ,̂ 
Athene, Aspasia, Juno, Reichskancler, 
Herm ra 3 20 za 103 kg. z ^orkiera i 
odstawą do ętacy i Ktąj 'ub Podłęże. B*f 
wori. ó 20 kr. taniej

Przy zamówieniu 1 zł. zadatku na
100 k*. r®»łti »  joYrantara

L A K I E R Y
na kapelusze czarne, gianalowc, z’elone, 

pąsowe i d. d.
F a r b a  do odświeżania i ozyszczenia 

filcowy :h kapeluszy.
F a r b a  na rękawiczki glace, żółta, 

brązo*wa i czarna.
A p  hu  ii i z o n , Pasta magica, mydełka, 

Benzyna do czysz aenu plam, 
poleca

0 .  T .  W m c k l e r a  iS y n
________Lwów, Rynek 28̂ ________

Kilka wagonów
k a r t o f l i  J a d a ln y c h  t»i jeszcze na 
cprzedaż Dyrekcja dóbr w Cńorostkowie

M A J Ą T E K
na Podolu galic. 1.2U0 morgów, pod ko- 
rzyotnymi i  (trunkami na sprzedaż. Pośred­
nictwo wykluczone Bliższa wiadomość k»n- 
celarya Adwokatów Lraewiczór, Lwów 

Kościuszki 1. 16.

te-
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•pedytoriT
F*

i a r o  1

•̂iC"błcb4ioń:p f-

J a g i e l l o ń s k n

P r g e D T O ł P a i l z e m f r
w *iatentow «nych, uchylających potrzeoe 
~p-iowrni», “ozach lądem i morzem 
kweją, droga kołową i w  n a le jo cn

W  Rymanowie otwieram jak w poprzed­
nich latach z dniem 1 lipca pensjonat dla 
panienek i pań, zapewni ijac 'nskliwr, 
opiekę i dobre hygieniczne o dii wienns.

do
Franciszka Frpee

1 lipca Przemyśl post 
lipca RvmanOw, willa

rastante, od 
_Zacisze“ .

F IS G 1
plamy na tvrarzy i inne nieczysto! o- 
akóry znikną już po 7 dniach supełnia 
i me YłTÓoą wieeej po użyci Dr* 
(ihlatolls znakomitej nieszkodliwej 
Am inareine. Prał Hiwa tylko 
w aielono-pakowanych słoikach aaklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

od srebrnyi - ortem Z . H a c k e r a ,  
w KRAKOWIE: i 'ha W . fte c l  -
k a  ' ip t . E . H e l le r a ,  L e o n a  
K a l li i*  * « a  w  f i s a i t ł c k .

H z ą d c ó iy , ekonomów, leśniczych oraz 
każdego zawodu oficjalistów, jakjteż do- 
boro w 7 Błuzbę każdej kate^-ryi ooleca 
każdego czasu Biuro wywiadury^e G. Na- 
bornia-a nl. Halicka 1. 9 Lwów (były 
administrator b!ura J. Ifrklt),

1- anino tani. sprzedam. Karol Ma 
recki (s arszj) ul. Szymona 8,

PomimsT drożyzny

Mąka
potanisia

pół kilo Nr. 0 11 ot.
„ „ Nr. 1 10 ot.
n n gryriku pszentiego 10.

Takża smalec potaniał
pół kilo 38 ot.

oraz

Papier a fabryki Fijałkowikiob w Bi«2ej.

Masło potaniało
pół kilo1 deserowego 72 ct,

„ r stołowego 64 ot.
„ do potraw 18 ot.

T y i l i S O  w handlu

Leonarda Solockiago
we Lwowie ul. Bałorego |. 2, 
Wszelkie nne _ artykuły spo- 

iyw osr  jak najtaniej.

PruknnuA nar. Bt. Mar^ok’ Spółka Zopto. W. Eiudak.


